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PISMO TYGODNIOWE MAJSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie.

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodjeznych 
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Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie:

Kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLÜCKSBERG.
EXPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Królewska Nr. 5.

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 8.0 
W Krakowie: u D. E. Eriedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro­

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Loitgebera i Spół., kwartał. 5 marek

POGAWĘDKA
— A więc to prawda?... wyjeżdżasz pan zno­

wu?... niespętany latawiec z pana!
— Tak pani, wyjeżdżam znowu, wyjeżdżam do 

Krakowa na wystawę, bo niepodobna przecież 
pominąć sposobność zobaczenia tego popisu, jaki 
daje nasza sąsiadka, Galicya, by udowodnić, że 
postępuje, rozwija się, robi, co może i jak umie. 
Chodzi jej o poprawienie tej starej opinii, jaką 
miała dawniej: opinią Golicyi i G-łodomoryi. Zo­
baczymy, oile się poprawiła w ciągu lat kilkuna­
stu, od ostatniej wystawy krajowej we Lwowie. 
Zależy mi wiele na mojej rodzimej prowincyi.

— Jakto, pan jesteś Galicyaninem?
— Ach, pani, w tajemnicy przyznam się, że 

tak; urodzony we Lwowie, kształcony w Krako­
wie, osiedlony w Warszawie, a całe życie dążą­
cy do... Poznania.

— I upamiętania się, prawda?
— Złośliwość z pani strony zdobywa się na 

equivoque dowcipny, ale niezupełnie sprawie­
dliwy.

— Nie badajmy tego gruntownie; zatem je- 
dziesz pan do Krakowa? Znów panu zarzucą, że 
bierzesz się nie do swoich rzeczy, bo zapewne 
spożytkujesz swoje wrażenia w korrespodencyach 
do pism tutejszych.

— A rozumie się; nie mam pretensyi do znaw­
stwa, ale będę się starał przedstawić Wystawę 
Krakowską w obrazkach, któreby zastąpiły illu- 
stracye. Pani, gdybyśmy wszyscy pisali tylko 
o tern, na czem się specyalnie znamy, jakże ma­
ło byłoby materyału do druku, począwszy od re- 
cenzyi teatralnych a skończywszy na sprawozda­
niach z którejkolwiek wystawy!...

— Podobno bardzo zajmującym ma być dział 
sztuki polskiej w Krakowie?

— Dla mnie przedstawia podwójny interes, bo 
będę mógł porównać naszę sztukę ze sztuką 
włoską, której wystawa wspaniała odbywa się 
od kilku tygodni w Wenecyi.

— Pojedziesz pan do Wenecyi?... szczęśliwy 
człowiek z pana!...

— Wszyscy mi tosamo powtarzają, wszyscy 
mi tosamo mówili, gdym wyjeżdżał do Włoch, za 
pierwszym, drugim i trzecim razem.

— Panie, pan sobie robisz reklamę; ja nie by­
łam ani razu we Włoszech, a pan trzy razy je 
zwiedzałeś. To niegodziwość ze strony losu...

— I męża pani; powinien był już dawno po­
kazać żonie piękną Italią.

— Kiedy to jakoś z mody wychodzi teraz; już 
się nie jeździ na południe, nawet do Paryża się 
nie wyjeżdża.

— Do Paryża nie warto; tam nas przestali ko­
chać, oddawna nawet międzynarodowe towa­
rzystwo literackie, które się do nas umizgało jeszcze 
przed kilku laty i uśmiechało wdzięcznie ustami 
pana Lerminy, zapomniało o nas zupełnie i już 
nas więcej na kongresy w obronie własności li­
terackiej nie zaprasza.

— Cne towarzystwo obchodzi się bez nas, 
jak dzisiejsze panny bez warkocza. Uważałeś 
pan epidemią... krótkich włosów?... wchodzi teraz 
w zwyczaj obcinać sobie warkocze i pozbawiać 
się dobrowolnie tej ozdoby, która niegdyś była 
przedmiotem waszych zachwytów. Mnóztwo pa­
nien, mężatek, wdów młodych i starszych eman- 
cypuje się pod względem długowłosej trądycyi i 
chodzi z osmyczoną główką porekrucku. Daj 
pan pokój, nie uśmiechaj się; już widzę, że chcesz 
mi przerwać tanim dowcipem o długich włosach 
i krótkim rozumie. Nie, to nie dla przedłużenia 
rozumu skracają sobie dzisiaj sploty nadobne 
moje siostry. Przypuszczam, że z hygienicznych 
względów, lub estetycznych. Częste migreny i bó­

le głowy może skłaniają nerwowe pokolenie dzi­
siejsze do pozbywania się balastu włosianego— 
a może dbałość o nowy wdzięk. Główka kobieca 
bez warkoczy, bez urozmaiconej fryzury, traci 
może coś ze swego powabnego charakteru, ale 
zyskuje wyraz większej energii, fantazyi, sta­
nowczości, zbliża się do typu męzkiego.

— A nie przypuszcza pani, że to proste le­
nistwo spowodowało tę radykalną zmianę odwiecz­
nej mody?... Nie chce się im czesać, rąk podno­
sić, nie chce przesiadywać całemi godzinami 
przed toaletą, gładzić, splatać, układać kosy...

— Panie, to byłby postęp!... znaczyłoby to, że 
się wyrzekamy powoli próżności, którą nam za­
rzucaliście od stworzenia świata; ale mnie się 
zdaje, że to tylko bezmyślne naśladownictwo de­
cyduje o nowym zwyczaju. Musiałeś pan prze­
cież uważać, jak my kobiety łatwo przejmujemy 
się przykładem drugich. Niechaj jedna z nas 
zacznie wiązać kokardkę na rękach, zamiast na 
szyi: dziesięć innych, nie pytając się o powód tej 
zmiany, zacznie ją naśladować.

— Ach, byłoby to bardzo szczęśliwą właści­
wością natury kobiecej, gdyby w innych, powa­
żniejszych kierunkach dał się stwierdzić tensam 
objaw.

— Oho, palisz pan kazanie na temat przy­
deptany, jak stare pantofelki. Daj pokój, mora­
listo, bo musiałbyś być ślepym lub bardzo uprze­
dzonym, gdybyś nie zechciał zobaczyć tego, iż 
z każdym dziesiątkiem lat poprawiamy się i do­
skonalimy, pomimo waszych wyrzekali i zarzu­
tów nieustannych. Panowie w stosunku do nas 
macie zawsze starą wadę gospodarzy wiejskich, 
którym niebo pogodą a ziemia urodzajami nigdy 
nie dogodzi.

— Pani, nie śmiem się sprzeczać, abym nie od­
słonił w sobie gospodarza - zrzędy, który krzywi 
się na słońce zarówno, jak na deszcz, i chciałby, 
aby wszystko na niebie i ziemi szło, jak w ze­
garku, według jego godziny.
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— Czyż nie robimy wszystkiego, czego od nas 
wymagacie? nie pozbywamy się wad naszych, nie 
staramy o nowe przymioty?... Niezawsze się to 
udaje, prawda; ależ wy dłużej od nas pracujecie 
nad sobą, a mimo to ciągle macie coś do popra­
wiania i do zmiany w sobie i dokoła siebie. Ęądź- 
cież sprawiedliwi i dla nas. Każecie uczyć się 
nam pracy produkcyjnej i praktyczności; dawnym 
aniołom zakasaliście rękawy niebieskiej sukni, 
przewiązali je fartuchem i nietykalne ideały za­
sadziliście do warsztatu, do stolika, do kantoru. 
Siedzimy i robimy, czegóż chcecie?...

— Abyście panie poza godzinami warsztato- 
wemi nie były znów... aniołami.

— Dajcie raz pokój temu rozanielaniu nas; nie 
wymagajcie, byśmy były maszynkami do roboty, 
ani skrzydlatemi Cherubinami. Pozwólcie nam 
być ludźmi i traktujcie nas tak, jak człowieka 
traktować należy. Ale dajmy pokój teoryi!... Co 
pan powiadasz o projektowanej szkole jubilerstwa 
i zegarmistrzowstwa dla kobiet, którą ktoś za­
mierza założyć w Warszawie?

— Powiadam, że na to kazanie dzwoniłem od 
lat kilku i pisałem kilkakrotnie Bluszczu w ćią- 
gu dwunastu lat mojego gawędzenia na tern miej 
scu o pożyteczności takiej szkoły. Zawszeć to 
lepszy zawód, niż szycie na maszynie.

— Zapewne, chodzi tylko o to, czy zabezpie­
cza równie łatwo kawałek chleba na wyży­
wienie kobiecie, potrzebującej zarabiać na sie­
bie?... nasi zegarmistrze omal że własnych zegar­
ków nie zanoszą do zastawu, a jubilerzy mają mi­
nę owego głodnego Araba nad workiem dyamen- 
tów znalezionych w pustyni. Ciężkie czasy dla 
wszystkich.

— Nie przeczę; jednak nie trzeba, aby wszyst­
kie kobiety, szukające praktycznego zawodu wy­
bierały sobie tylko zegarmistrzowstwo lub złot- 
nictwo. Już przez tosamo, że pewien procent 
z przepełnionych zawodów, bardzo jednostajnych, 
znajdzie w innym kierunku dla siebie ujście, 
przybyć może niejaka korzyść i lepszy podział 
pracy.

— Daj Boże zatem, aby szkoła ta powstała; 
tylko że u nas grunt dla projektów żyzny, jak 
dla grzybów po deszczu, ale schodzą najczęściej 
same purchawki. Słyszałeś pan o losach spółki 
mleczarskiej, która miała podobnie, jak spółka 
owocowa, wszystko przygotowane, trzy tysiące 
krów dojono już... na papierze, robiono masło i 
oblizywano się po śmietanie, a teraz trzeba się 
obejść smakiem, bo projekt rozbił się na oceanie 
dobrych chęci i słodkich nadziei. „Świegocą 
jaskółki, że nie dobre spółki”—i mają chyba słu­
szność, oile to ćwierkają nad Warszawą, gdzie 
do spółki nie udaje się nawet napisać komedyi. 
Powołuję się na szewców, ślusarzy i dramaturgów. 
Ale d propos tych ostatnich, podobno konkurs 
dramatyczny imienia Żółkowskiego przedłużono 
do 15-go Października?... czemuż nie do Nowego 
Roku?

— Bo właściwie tym razem nie o autorów, ale 
o sędziów chodzi; nie można było zebrać komple­
tu w oznaczonym terminie. Komedyi nadesłano 
27; byłoby zatem w czem wybierać. Nie wielki 
to plon, ale i tak mnie dziwi, że się dwudziestu 
siedmiu kandydatów do sławy Moliere’a znalazło.

— Cóż pan chcesz? tysiąc rubli, to bodziec bar­

dzo silny w naszych bezpieniężnych czasach. 
W epoce Aristofanesa komedyopisarzowi dawano 
sakwę wina, a tragikowi wieniec bluszczowy 
w nagrodę zwycięztwa. Dzisiaj za takie premium 
żadent student nie rozwiązałby zadania z arytme­
tyki.

— Ba, ale też i sława ówczesna w dodatku aż 
znaczyła, przetrwała lat tysiące, podczas, gdy 
rozgłos naszych wielkości bywa czasem silny, 
jak grzmot, ale i krótkotrwały, jak echo grzmotu, 
po którym następuje cisza głęboka. Cóż dziwne­
go, że autorowie dzisiejsi wobec krytyki i pu­
bliczności tak zmiennej wolą wieńce złote i sre­
brne trwalszej wartości.

— I pochwalasz pan to?... chyba nie?... Przy­
znam się panu, że z przykrym niesmakiem czy­
tałem życiorys Sułliyana, który w dzieciństwie 
już objawiał interessowność i o swoje piosnki ze 
słuchaczami targował się, jak straganiarka o ja­
rzyny. Kompozytor tak oryginalny, tak niepo­
spolicie utalentowany, porzuca szlachetniejszy 
rodzaj twórczości, zniża umyślnie swoje na­
tchnienie i nie robiąc interessu na symfoniach 
i operach, pisze muzykę do operetki, zrywa 
z Szekspirem, którego illustrował poprzednio, 
swemi kompozycyami, i dworuje „Mikadzie” za 
to, że z jego łaski napełnia worek monetą całej 
Europy Widziałam tę najnowszą nowość na na­
szej małej ziemi i zdumioną byłam niespodzianką, 
jaką mi sprawiła reżysserya operetki. PP. Ma­
tuszyński i Kozieradzki, poważni reżysserowie 
przepoważnej opery warszawskiej dali się za­
wstydzić p. Morozowiczowi, który starszym kol- 
legom dał poglądową lekcyą reżysseryi i insceni- 
zacyi „Mikada.“ Nie chciałam uwierzyć, że pa­
trzę na naszę scenę; jak to wszystko się rusza, 
tańczy, śpiewa odmiennie niż zwykle, co za zgo­
dność, harmonia w grze, gestykulacyi, mimice, 
jaka rozmaitość i wytworność kostyumów i deko- 
racyi!... Nic podobnego nie widziałam jeszcze 
w Warszawie. Irrytuje mnie tylko, że to wszyst­
ko stało się zasługą operetki i że ten „Mikado,” 
który jest śpiewaną pantominą, zatryumfował 
nad wszystkimi.

— A uważała też pani, jakie te Japonki nad­
wiślańskie ładne?.., a jak się zgrabnie poruszają 
w tym pląsającym kroku! Jedna tylko okolicz­
ność zepsuła mi wrażenie na pierwszem przed­
stawieniu. Tragiczny effekt domieszał się do far­
sy wesołej; dziwne kontrasty wytwarza to życie.

— No, cóż takiego?
— Jakto, nie słyszała pani?... w tejsamej 

chwili, kiedy milutka Bo-bo wyprawiała na sce­
nie najucieszniejsze figle, w domu konał jej oj­
ciec stary, schorzały, boleścią i cierpieniami dłu­
giej choroby znękany. Nawet pobłogosławić nie 
mógł ostatniem spojrzeniem sieroty, która w bar­
wnym kostyumie Japonki tańczyła w operetce. 
Nie dość na tern; na drugi dzień powtórzono sen­
sacyjną nowość, a że obsady nie dało się zmienić, 
więc piękna Bo-bo narzuciła na świeżą żałobę 
wczorajszy kostyum wesołej tanecznicy, i figlowała 
znowu na scenie, podczas, gdy zwłoki zmarłego 
ojca leżały już w trumnie na marach... W powie­
ści taka sytuacya wyglądałaby na jaskrawą prze­
sadę, na effekt melodramatyczny — w rzeczywi­
stości...

— O kim pan mówisz?

— O Gabryelu Rożnieckim, starym legioniście 
włoskim z roku 1848, towarzyszu Garibaldiego, 
Mickiewicza; o biednym, zapomnianym muzyku 
polskim, który zostawił po sobie całą pakę kom- 
pozycyi operowych, symfonicznych/ orkiestral- 
nych; o artyście z krwi i ducha, zbiedzonym przez 
życie i złą dolę, zmęczonym przez chorobę, która 
go dwadzieścia lat dręczyła. Nie mogłaś go pani 
pamiętać, gdy wróć ł z zagranicy, po kampanii 
włoskiej, po żołnierce w Algieryi, po studyach 
muzycznych w Rzymie, ranny, wysłużony w sze­
regach wojak, aby się poświęcić sztuce i, z Bello­
ną wziąwszy rozbrat, oddać się Muzom. Został 
dyrektorem opery i baletu, uczył w Instytucie 
Muzycznym, zorganizował znany dobrze swojego 
czasu chór „Orfeonów;” krzątał się przy narodzi­
nach Towarzystwa Muzycznego, a komponował 
i komponował, jakby czuł potrójny obowiązek 
korzystać z tego talentu, który miał, w czasach, 
gdy muzyków polskich, a zwłaszcza kompozy­
torów operowych, na palcach można zliczyć. 
Stary już i złamany wiekiem podjął się zorgani­
zowania amatorskiej operetki w Teatrzyku Do­
broczynności, gdzie śpiewano jego „Rien de trop" 
i „Czary.” Poznałem go tam wówczas Skromny, 
cichy, łagodny, chętny do przysług, trzymający 
się zdała, robił wrażenie nader sympatyczne. 
A opowiadać umiał, jak stary wojak; rozgrzewał 
się wtedy własnemi wspomnieniami, zapalał, od­
mładzał, gdy mówił o Mickiewiczu i Garibaldim. 
Żeby to wszystko był spisał!... byłaby dla dzieci 
została lepsza spuścizna na otarcie łez. Utwo­
rów swoich nie umiał sam zalecać, nie umiał szu­
kać protektorów, nie miał nic a nic praktyczne­
go zmysłu, więc został na uboczu — pomijany. 
Wyższym talentem nie był, ale gorsi zyskali wię­
cej od niego sławy. Śmierć go znów przypomnia­
ła, a sieroty upomną się zapewne o kawałek chle­
ba za pracę i talent ojca dla siebie. Córka jest 
aktorką, da sobie radę w przyszłości, gdy ją te­
raz podeprze dobra wola i współczucie ludzkie; 
ale nieletni syn, potrzebuje jeszcze dłuższej o- 
pieki i pomocy. Po nieboszczyku zostały tylko... 
partytury i foliały nut.

— To smutna historya, jaką pan opowiadasz, 
a tern smutniejsza, że się tak często u nas po­
wtarza wśród artystów, poetów, literatów. Kie­
dyż będzie lepiej?...

— Po naszej śmierci—zapewne; tymczasem sta­
re złe dokucza nanowo. Na grobach dopiero 
przysiada anioł pamięci i sprawiedliwości, aby 
z nieboszczykami załatwiać rachunki zaległe za 
ich żywota.

— Ach przypominasz mi pan dwudziestą piątą 
rocznicę śmierci Syrokomli, która właściwie we 
Czwartek przypada, a którą pierwszy z was 
Tygodnik Illustrowany uczcił w ostatnim swoim 
numerze i piórem i ołówkiem. Dobrze to przy­
pominać sobie nieboszczyków, gdy żywych nie­
wielu pamiętać warto...

Zeszliśmy na smutny temat, mój panie, na gro­
by same i cmentarze.

— Az grobów trzeba wracać do życia, z cmen­
tarza do świata.

— Wracaj pan sam; ja myślami jeszcze przy 
zmarłych zostanę...

BHAGAVAT
Pc sma t,-Leccnte ¿Le Lisle’a

przełożył A. L.

Varada.

Matka moja, duch zawsze do pracy gotowy, 
Dawno temu, raz nocą poszła doić krowy.

(Dalszy ciąg).

Na drodze ją ukłuła zdradna żmija-kali, 
Nazajutrz matkę moją umarłą zastali.
Jak dziecię bez jedynej, serdecznej istoty, 
Płakałem śród najwyższych bólów i zgryzoty,
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I doliną i wzgórzami i lasem, i rzeką,
We łzach, z rozwianym włosem błądziłem daleko, 
Poprzez góry olbrzymie, i szerokie wody,
Przez pagórki lesiste i przez święte grody,
Pod słońcem, które żarzy i ciało twe zjada, 
Wtórując wichrom, nieraz zawodziłem: Biada ! 
Nieraz w lasów bezdrożu lub pustyń upale, 
Przyjście moje niesforne witały szakale;
I kiedy moje seree we łzach się skarżyło,
Ponure wycie sowy ze snu mię budziło.
Przyszedłszy, aby usnąć raz w puszczy samotnej, 
Siadłem u stóp pippati, na ziemi wilgotnej,
I czułem drugą duszę w mej duszy. Jej okiem 
Ujrzałem lotos, w stawie rosnący głębokim,
I promieniała z kwiatu wiecznego kielicha 
Jasność, ku której siła jakaś mię popycha.
Odtąd dni me płynęły, jak fal potok ciemny,
A jam wciąż o tej wizyi rozmyślał tajemnej;
Ale jeszcze nie wyschły moich łez strumienie,
I nieraz, gdy mej nocy zapadają cienie,
Widzę ja, jak ciemnieją zwolna twoje blaski,
O, ty, najwyższy z bogów, pierwoźródło łaski!
O, szczęsny Bhagavato, stulistny lotosie!
Jeśli spocząć u ciebie leży w moim losie,
Spraw, niechaj mię opuści ta pamięć straszliwa,
Niech pogrążę się w tobie, jak się w morze wpływa!

Angira.

Duch mój tylko się wiedzą nieśmiertelną krzepi:
Sercu umrzeć kazałem, aby poznać lepiej.
Mędrcy mi powiadali o wszechrzeczy treści,
A jam z uwagą słuchał tych świętych powieści;
Ale zawsze zwątpienie ducha mi dotyka,
I czyste nauczanie z myśli mojej znika.
Jam jest najnieszczęśliwszy śród was, moich braci! 
Wam nieznana ta boleść wewnętrznej postaci.
Jeżeli kiedy światło dostrzegą me oczy,
Wnet moc zwątpień ponura źrenicę mi mroczy.
Biada! człowiek, las, morze trwa wciąż w niepokoju. 
Ale ten, co w surowym rozmyślania znoju 
Zawsze pełen wzniosłości, na szczyt ducha stromy 
Pnie się, rwie coraz wyżej, aż pod boże gromy,
I gardzi pokusami znikomgo świata,
Ten widzi, jak mu w sercu błyszczy Bhagavata...
Jak mu jaśnieje miasto, dolina i góra,
Kwietne łąki słoneczna ozdabia purpura.
I słucha harmonijnych pieśni pełnych czarów,
Kobiet błękitnookich i szczęsnych Kinnarów,
I gdy nad ziemią morze światła się rozpala,
Próżna szczęśliwość zmysłów znika, jako fala...
Lecz wnet się zapomina wczorajszych rozkoszy,
I nic, co się w Nicości grobach nie rozproszy,
Nic nie może uciszyć tej żądzy straszliwej!
Głodzie nienasycony, wiecznie prawdy chciwy! 
Gdybyś nie był najmilszym i najsłodszym bogiem, 
Własny duch i świat cały byłby mi złowrogim.
O, szczęsny Bhagavato, stulistny lotosie!
Jeśli spocząć u ciebie, leży w moim losie,
Spraw, niechaj mnie opuści moc zwątpień straszliwa, 
Niech pogrążę się w tobie, jak się w morze wpływa !

Tak płakali ci mędrcy w gęstwi trzcin nadrzecznych; 
Twarze ich zwilgotniały od tych jęków wiecznych,
I rzeka odjękuęła na ich smutne głosy.
Noc ponura zajęła ziemię i niebiosy;
Zamilknęły ptaszęta w gajowych zieleniach,
I tulą się do gniazdek, by usnąć w marzeniach.
I tylko przebudzone śród mroków zasłony,
Pełzają w trawie lśniące olbrzymie pytony,
Pantery w muskularnym, szybkonogim tanie,
Gonią w gęstwinie leśnej trwoźne, młode łanie.

A na brzegu poblizkim tygrys wielopręgi
Wstał i rykiem ogłasza grozę swej potęgi.
Gdy niebo rozwijało swe gwiaździste sploty,
Noc słała tajemnicze łoże w fali złotej,
A miesiąc w widnokręgu schylając swe szale,
Na czarne łąki zlewał swych blasków opale;
Lotosy otwierały na wody szmer cichy
Przezroczyste swe, przez noc zwiększone kielichy....
Czyste powietrze wokół zapach róż rozlewa 
I od miękkich rozkoszy zda się, że omdlewa.
Rój szmaragdowo-złotych muszek tysiąckrotny,
Lśnił, jak gwiazdki śród trawy ciepłej i wilgotnej....
A bramini płakali od swych cierpień mocy.

Jest roślina, co w głębiach zakwita chwał nocy—
Płacz wielki, nieskończony, cierpienie nieznane,
Co ucieka od ziemi i dąży w Nierwanę, - 
Westchnienie globu wieczną błądzącego drogą,
Które tylko westchnienia ludzi zgłuszyć mogą— 
Westchnienia ludzi, straszne i ponure-głosy,
Potężniejsze, niż jęków, łez pełne niebiosy.
Okrzyki duszy, serca dręczonego łkania,
Kto was słucha bez drżenia i bez zmiłowania?
Kto, słabości szlachetna, łez w dani nie złoży 
Tobie, duchu, raniony ostrzem igły bożej?
Kto cię nie zna, kto nie był w twych szponach straszliwych, 
I, nieustając nigdy, w żądzach niemożliwych,
W pomrokach nocy, która nigdy się nie kończy,
Tylko w wzniosłem marzeniu z wszechbytem się łączy? 
Uniesiony w przestrzenie, duchu boleściwy,
Nienasycony światłem, wiecznie prawdy chciwy,
Który zawsze upadasz z boskich wyżyn szczytu,
Gdzie wszystko pierwoźródła szuka swego bytu,
I, który jęczysz, z ułud spychany w rozpacze?
Zwyciężony zwyciężco, któż ciebie nie płacze?

Płaczą mędrcy. Lecz Ganga, przezrocza bogini,
Siedząc na fali, słyszy jak jęczą bramini.
Wokół, w grotach perłowych, zdobnych w piasek złoty, 
Tysiące dziewic czesze bujnych włosów sploty 
I stroi swe warkocze wonnych kwiatów tęczą.
Ale bogiui słucha, jako mędrcy jęczą,
I napół przysłonięta wachlarzami fali,
Z ręką zdobną w manele z pereł i korali,
Z przezroczem, świeżem ciałem, z różanemi usty,
Kędy uśmiech spoczywa, jako ptaszek pusty,
Z włosami złocistemi w przecudnym grzebieniu,—
Ukazała się. Mędrcy klękli w zachwyceniu.

Ganga.

Czemu plączecie? Jakichże cierpień okowy
Dręczą was? Bramin zawsze jest-to król duchowy:
W kołysce otrzymuje niezliczone dary,
Miły Bogom, zna tajnie prawdy; do ofiary 
Przynosi czyste serce i bez skazy dłonie, J 
I żyje i umiera czczony w ludzkiem gronie.
Czemuż wy, których kocham, plączecie, bramini’?
Nie weszliścież do Wiedzy Najwyższej świątyni?
Czyliście obrazili Wszechbytu potęgi,
Nie modląc się, jak każą wam zakonne księgi?
Ufajcie mi: w mych słowach prawdy talizmany,
Ja osuszę łzy wasze, zamknę wasze rany,
I nanowo uniosę duchy nad poziomy,
I dam im spokój marzeń wieczny, nieruchomy.

Tak,-na wielkim lotosie siedząc, przemawiała 
Bogini rzeki świętej, Ganga śnieżnobiała.

Maitreya.

Witaj, piękna dziewico, świętych wód królewno, 
Słodsza nad ptasząt zorzy porannej pieśń rzewną— ,
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Wonniejsza nad jaśminy,—piękności jedyna!
Przyjmij, o piękna Gango, hołdy od bramina.
Opowiem ci męczeństwo, co wre w sercu mojem: 
Upiłem się za młodu gorącym napojem,
A miłość, sącząc w serce me swój płyn złowrogi, 
Spycha wciąż mego ducha z gwiazd niebieskich drogi. 
O dziewico, zgładź we mnie te więzy cielesne,
Zgładź we mnie to wspomnienie słodkie a bolesne!

Varada.

Witaj, piękna dziewico o włosie złocistym,
Świeższa, niźli jutrzenka w wieńcu promienistym,
Niż strumień, który lasów pokrywa gęstwina! 
Przyjmij, o, piękna Gango, hołdy od bramina,
Powiem ci ból, co dotąd w sercu mojem pała:
Ostatni pocałunek, co mi matka dała,
Ostatnie uściśnienie słabemi rękami,
Dotąd oczy gorzkiemi napełnia mi łzami.
Kiedy godzina mroków wspomnienia sprowadza,
Ten obraz w mej ponurej duszy się odradza.
Dziewico, to wspomnienie zgładź we mnie ponure, 
Zgładź we mnie wszelką uczuć śmiertelnych naturę.

Angira.

Witaj, piękna dziewico, pełna promienności,
Ty, bielsza od łabędzi i słoniowej kości,
Której ramię pod gęstym włosem się ugina!
Przyjmij, o piękna Gango, hołdy od bramina.
Ból mój jest większy, niźli serca twego tkliwość, 
Bogini ! Nieskończona dręczy mię wątpliwość.
Podobne wędrowcowi zbłąkanemu w lesie,
Serce moje w rozpaczach ciemnej nocy rwie się. 
Dziewico! któż ukoi ból niego zwątpienia,
I powie mi początek i cele istnienia?

Pod księżyca promieniem, nad wód niemych brzegiem, 
Tak mędrcy niespokojni mówili szeregiem.

Ganga.

Kiedy takie cierpienie wasze serce rani, 
Nierozumnie jest czekać, o mili bramaui.
Próżne długie rozmowy, gdy gotowe leki; 
Wstańcie więc i opuśćcie brzegi świętej rzeki, 
Wstańcie więc i opuśćcie gęstwie tego lasu!
O mędrcy, drogę wielką macie! mało czasu!
Za rzekami, strojnemi w lotosową ciszę,
Które tchnienie życiowe w łożyskach kołysze,
I gdzie boski Kajlaga pośród gór opoki 
W najwyższe nieba szczyt swój unosi wysoki, 
Tam, w liści purpurowych gęstwiny osnuty, 
Pomiędzy rajskie pawie, i święte koguty, 
Bhagavat, co świat cały rozkoszą upaja! 
Uśmiechem jego boska jest ułuda, Maja..
Na łonie mu błękitnych wód toczą się wstęgi,
Z jego kości zrobione gór olbrzymie kręgi,
Rzeki się w jego łonie lęgą; jego głowa 
Rodzi Wedy; dech jego—to burza gromowa;
A jego chód jest razem czasem i działaniem; 
Spojrzenie jego oka jest wieczuem stwarzaniem: 
Świat cały na błysk czoła jego tęsknie czeka! 
Idźcie! droga tak długa, a życie ucieka!

I Ganga w fal uśpionych pogrąża się touie,
Jak promień, gdy go ciemność nielitośna chłonie.

(Dokończenie nastąpi).

NOTATKI PEDAGOGICZNE.

Huxley, uczony fiziolog angielski, przema­
wiając na dorocznem zebraniu członków Akade­
mii Londyńskiej w przedmiocie kształcenia się 
społeczeństw nowożytnych, rzekł:—„Epoka, w któ­
rej żyjemy, zwać się będzie w historyi wiekiem 
umiejętności (of science). Nie jest to z mej stro­
ny prostem wyrażeniem pewnego fanatyzmu, ale 
głębokiem przekonaniem, że potomność wyda 
o czasach naszych sąd taki, bo siłą, która zmieni­
ła świat, która zmieniła oblicze narodów, która 
zmieniła możność organizacyi politycznych, jest, 
od pół wieku datujący rozwój umiejętności fi­
zycznych—rozwój niebywały, niewidziany dotąd 
nigdy w dziejach Ludzkości. Rzecz to naturalna, 
że my, którzy uprawiamy tę gałąź nauki, czu- 
jemy się dumnymi z rezultatu, jakkolwiek każdy 
zosobna mógł się przyczynić do niego tylko 
w odrobince jakiejś, ale, jak wszelka rzecz ludz­
ka, dziejowy ten medal ma odwrotną stronę swo- 
ję. Nagromadzenie pracy naukowej jest, przy do­
brze uorganizowanej działalności naszego wieku, 
tak niezmierne, że pojedynczy pracownik gubi 
się w ogromie i widzi coraz wyraźniej, iż na wła­
sność posiąść może małą tylko cząstkę tej cało­
ści.”

„Stoi przed każdym z nas smutna alternatywa: 
albo ogarnąć przestwór szeroki i stać się powierz­
chownym, albo umocować się na jednym punkcie i 
zacieśnić sobie rozleglejsze horyzonty wiedzy. We­
dług mnie należy to do największych niebezpie­
czeństw nowożytnego naukowego świata, że ucze­
ni muszą się stawać specyalistami, każdy na ja­
kimś ograniczonem polu studyów. Lekarstwem na 
to złe, bynajmniej niemałe, to uznanie wielkiej 
prawdy, że sztuka, literatura i umiejętności two­
rzą razem całość, że zatem gruntem każdego do­
brego wychowania i przygotowania do życia

czynu są dobrze i głęboko przeprowadzone stu- 
dya tych trzech dziedzin wiedzy ludzkiej. Ci, 
którzy badają obecny systemat wychowania, za­
znaczają, przeciwnie, fakt, że większość jest nie­
świadomą wobec sztuki, że zaniedbuje się w kie­
runku wykształcenia literackiego dla studyów, 
mniej istocie ludzkiej przynoszących—że nako- 
niec w umiejętnościach metoda indukcyjna jest 
coraz mniej używaną. Pragnę przecież zachować 
tę nadzieję, że dojdziemy do szczerego i niepoło- 
wicznego przekonania, jako te trzy środki kształ­
cące: (disciplines) sztuka, umiejętność i nauki 
literackie są rzeczą niezbędną dla człowieka, 
chcącego być czemś lepszem, niż kółko w ma­
szynie—specyalistą w jednej lub drugiej gałęzi1' 
wiedzy i czynności ludzkiej.”

„Pragnę zachować nadzieję, że narody w tłu­
mach swoich przenikną się nakoniec duchem tego 
przekonania i młodzież będzie otrzymywać wy­
chowanie wszechstronne, w którem wszystkie 
trzy wspomniane środki dyscypliny pedagogicz­
nej wspólnie i zarówno działające, uzdolnią ją, 
aby czuła piękno sztuki, znała i rozumiała lite­
raturę, przynajmniej swego narodu, interesso- 
wała się nietylko prostemi, stosowanemi na­
bytkami umiejętności. Trzeba przytem, aby zaj­
mowała ją metoda logiki indukcyjnej i te bada- 
dania naukowe, z pomocą których człowiek może 
pracować z korzyścią dla istoty swojej w każdej 
specyalności, stającej się z kolei rzeczy jego za­
wodem.”

„Widzę w świecie zmiany wielkie. Widzę, że 
umiejętności zajęły stanowisko, przechodzące 
owiele najśmielsze nadzieję życzeń, stawianych 
niegdyś na ich korzyść; jestem też pewny, że 
ż tej strony nie ma się co lękać i kłopotać o przy­
szłość. Ale budzi się we mnie inna troska, inna 
obawa: myśl, że możemy dojść do zaniedbania 
innych stron umysłu ludzkiego, że pochłaniająca 
dążność, która się w tym kierunku objawia, może 
się coraz zwiększać przez brak tej kultury ogól­
nej, o którą upominam się dla młodzieży.”

Ważność i interes tychprzestróg Huxley’a pod­
nosi się jeszcze przez fakt, że nie są one odo­
sobnionemu, że inni myśliciele z tego, co i on, po­
zytywnego obozu, i stykający się z młodzieżą, 
wykształconą przeważnie na umiejętnościach, fizy­
cznych, zaczęli spostrzegać niebezpieczeństwo zbyt 
wyłącznego, jednostronnego kierunku oświaty i na­
uki z celem realnym. Paweł Bert, nieżyjący już u- 
ezony i mąż stanu fraucuzkiej Rzeczypospolitej, 
przemawiając w "1879 r. przy rozdawnictwie na­
gród szkolnych w jednem z lyceów paryzkich, 
wyraził zupełnie podobne i niemal jednozgodne 
ze słowami Huxley’a brzmiące zdanie: „Czego 
się obawiam i czemu opierałbym się wszystkiemi 
siłami, to, aby umiejętności fizyczne, którym nie­
gdyś zbyt skąpiono miejsca w wychowaniu mło­
dzieży, nie doszły teraz do mściwego odwetu nad 
naukami klassycznemi. Mówi się teraz często, 
i nie bez słuszności, że kształcenie umysłów wy­
łącznie literackie tworzy narody deklamatorów: 
strzeżmy się przecież, aby przewaga umiejętno­
ści ścisłych nie stworzyła nam narodu fabrykan­
tów.”

Obaj ci ludzie pomimo, że ich własna, zawodo­
wa praca zdawałaby się pociągać ich w kierunku 
przeciwnym, dlatego podnoszą głos upominający 
się o uznanie w społeczeństwie idealnych potrzeb, 
idealnych pragnień ducha ludzkiego, że przy 
pewnej już podniosłości umysłu istnieć musi ten 
rozum szlachetny, który nietylko od zaciekłości 
stronniczej broni, lecz nie da nigdy zagasnąć 
w piersi ludzkiej temu dążeniu wzwyż, które 
nie pozwala mu zadowolić się, ani dla samego 
siebie, ani dla ogółu swojego, materyalną korzy­
ścią.utylitarnego kierunku pracy i jej nabytków. 
Czuja oni smutne braki takiego stanu i zniża­
jące poziom moralny jego następstwa, i dlatego 
wszystkie wyższe umysły wszelkich partyi zaczy­
nają się niepokoić tak, jak Huxley i Bert, zby­
tecznym wzrostem realnych kierunków wychowa­
nia i dał się słyszeć w tym przedmiocie jeden 
jeszcze głos, poważnego znaczenia.
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John Morley, angielski minister oświecenia pod 
rządem Gladstone’a, więc człowiek z partyi rady­
kalnej, przemawiając niedawno w Londynie na 
zebraniu towarzystwa „Society for extention of 
the University teaching” i zbijając zdanie Spen­
cera, wyrażone w świeżo wyszłej w Londynie 
książce amerykańsko-angielskiej: „Contribution 
to the Science of Education”, że tylko umiejętno­
ści fizyczne powinny być podstawą kształcenia i 
rozwijania umysłów młodych—przypomniałsławne 
w Anglii i namiętnie z mównicy parlamentu rzuco­
ne słowa Dr. Arnolda, posła z Rugby: „Gdybym 
musiał wybierać dla mego syna między dwoma 
gatunkami niewiadoniości, wołałby, aby nie wie­
dział, że ziemia obraca się koło słońca, niż gdyby 
miał nie znać piękna, poezyi i prawd moralnych.”

Doświadczenie, dokonane na żywej duszy spo­
łeczeństw nowożytnych, czem się może stać za­
niedbanie kształcenia klassycznego — nauczania 
za pośrednictwem historyi i filozofii, co to jest do­
bro i piękno, co jest dla ducha ludzkości prawdą 
najwyższą, sprowadzać zaczyna wszędzie reakcyą, 
bo oto obok tego, cośmy podali o Anglii i Prancyi, 
zanotować trzeba ruch w tymsamym kierunku, 
objawiony w Niemczech, gdzie znaczna liczba 
pedagogów wystąpiła z wnioskiem, że szkoły 
średnie, gimnazya, powinny tak, jak szkoły ele­
mentarne, nie rozdzielać się na filologiczne i re 
alne, lecz łączyć oba te kierunki nauki i tym 
sposobem tak przygotowywać w nich ucznia, aby 
umysł jego, zarówno oświecony, i co do zdolności 
swoich w obu kierunkach zarówno wypróbowany, 
mógł świadomie stanowić, do jakich studyów uni­
wersyteckich przystąpić może z największą dla 
siebie i społeczeństwa korzyścią? Nie można te­
go nazywać edukacyjną stratą czasu, że kształ­
cenie ogólne poprzedzi studya specyalne, bo żywe 
życie, z którem młodzieniec spotka się poza 
szkołą, potrzebuje w najważniejszych swoich 
sprawach moralnych i politycznych prżedewszyst- 
kiem ludzi, ogarniających całość potrzeb i ińte- 
ressów ludzkości, a nie specyalistów w pewnych 
gałęziach pracy zawodowej. „Człowiek jest ‘dla 
życia, a nie dla szkoły lub rzemiosła” pisał, upo­
minający się dla młodzieży niemieckiej o taka 
szkołę „Einheitsschule” Dr. Oskar Prick z Halli. 
„Aby nauka pomagała do rozwoju przyrodzonych 
sił i obdarowań człowieka, aby wyrabiała ludzi 
w całem szlachetnem znaczeniu tego słowa, a nie 
maszyny z utilitarnem tylko zastosowaniem, po­
trzeba jest, aby szkoła nie chwytała umysłu 
dziecka zaraz .na wstępie w kleszcze jednostron­
ności, ale otwierała przed nim całość horyzon­
tów wiedzy ludzkiej i doprowadzała go do świą­
tyni nauki wyższej, ze świadomością, co tamznaleźć 
może i co wybrać mu należy według usposobień 
i skłonności jego ducha* według jego chęci i za­
miarów kierowania się w życiu.“

Dr Prick dodaje uwagę bardzo ważna, że dzie­
ci zostają dziś w cięższej, niż niegdyś u Staro­
żytnych, niewoli rodziców, bo oni to decydują 
o ich przyszłości, dając wyroczny kierunek roz­
wojowi ich umysłowości, naginając ja wedle wła­
snych chceń i ideałów, stanowiących arbitralnie 
o przyszłem dzieci tych .stanowisku. Najczęściej 
nie umysłowe skłouności, trudne wreszcie do zba­
dania w tych latach dzieciństwa, w których od­
daj e się chłopca szkole, ale względy karyery, za­
robkowania w przyszłości, stanowią u rodziców 
o wyborze szkoły, i ztąd-to w wieku naszym, 
w którym cywilizacya materyalna, powstała z roz­
kwitu umiejętności fizycznych, przedstawia ob­
szerne pole dobrze opłacającej się pracy, szkoła 
realna pociąga do siebie rodziców bardzo licznie, 
tak licznie, że to zaczyna grozić ludzkości nie­
bezpieczną jednostronnością. Zanim młodzieniec 
wyłoni się z dziecka, już szala jego losu przewa­
żyła się niejako, bo nagięcie pierwsze, dane umy­
słowi, kazało mu skłonić się w kierunku nada­
nym z góry.

Szkoła równoodważająca uczniowi naukę obu 
kierunków.„Einheitsschule“ oto jedyny środek 
zapobieżenia temu. Młodzieniec, który ją ukoń­
czy, już zna siebie, już i on sam, i jego nauczy­
ciele wiedzą, jaką drogę wyższego kształcenia 
się, i zarazem drogę przyszłego zawodu, obrać mu 
należy. „Czy narody, czy ludzkość zyskałaby

na takim kierunku wychowania?—to pytanie, na 
które odpowiedź nie trudna.“

„Przy dzisiejszym, więcej niż kiedy, demokra­
tycznym układzie społecznym — zakończa dr. 
Prick—szkoła taka ma znaczenie wyższe jeszcze, 
bo przy znacznym procencie uczących się dzieci, 
rodzice bardzo mało wiedzieć mogą o właściwo­
ściach nauki, i jeżeli nie los ślepy, to wzgląd na 
przyszłe zarobki, na karyerę najzyskowniejszą, 
rządzi przeważnie wyborem.”

Zwolennicy Szkoły zjednoczonej zawiązali dnia 
6 Października roku zeszłego towarzystwo, no­
szące nazwę: „Einheitsschuleverein“ a pierwszy 
artykuł statutu stowarzyszenia, tak określa jego 
dążności: „Celem towarzystwa jest wykazywać 
prawowitość bytu Szkoły zjednoczonej, któraby 
łączyła w sobie przynależności gimnazyum filolo­
gicznego i realnego, zachowała naukę języków 
starożytnych dla wszystkich uczniów swoich. 
Stowarzyszenie zamierza pracować nad ułoże­
niem możliwie najlepszego planu nauk w szkole 
takiej, oraz nad udoskonaleniem metody wykła­
dania tychże nauk, obok siebie pomieszczonych.“ 

Stowarzyszenie liczy 75 członków założycieli, 
po większej części professorów gimnazyów tak fi­
lologicznych, jak realnych. Pierwszy kongres 
stowarzyszenia odbył się w Halli d. 13 i 14 Kwie­
tnia bieżącego roku, przy znaczuem zgromadze­
niu osób, interessujących się wychowaniem. Czy­
tano cztery, przez członków stowarzyszenia wy­
pracowane memoryały, nad któremi dyskutowa­
no następnie; treść ich była:

I. „Możliwość Szkoły Zjednoczonej, jej pożytki, 
przeciwstawiające się szkodom, które sprowadza 
przedwczesne rozdwojenie kierunków nauki“ 
przez dr O. Prick. II. „Kształcenie oka i nauka 
poglądowa w Szkole Zjednoczonej“ przez Horne- 
mann’a professora gimnazyum w Hanowerze 
III. „O nauce języków nowożytnych w Szkolt 
Zjednoczonej przez dr Koerting’a, professora hi­
storyi w Münster. IV. Matematyka i nauki przy­
rodnicze w Szkołę Zjednoczonej' przez d-ra Lota- 
ra Mayer’a professora matematyki w Tiibingen.
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I. Aksamitne jarzmo.

Lokaj uchylił drzwi do budoaru i oznajmił 
głośno:

— Kareta dla jaśnie państwa zajechała.
W budoarze znajdowały się tylko dwie osoby: 

mężczyzna we fraku, w białym krawacie stał obok 
młodziutkiej kobiety, wystrojonej z wielkim sma­
kiem i elegancyą, i zapinał jej rękawiczkę.

Duża, porcelanowa lampa oświecała gabinet nie­
wielki, ale urządzony wykwintnie; miękki dywan 
zaścielał całą posadzkę; wygodne meble, wytła­
czaną skórą kryte, inkrustowane stoliki i konsole, 
prześliczne biurka rzeźbione, szeroka ottomana, 
kilka szaf z książkami, fałdziste, ciężkie portyery 
u drzwi i okien, obrazy na ścianach,—wszystko 
nosiło cechę wytworności i dobrego gustu.

Ciemny marmurowy komiuek zajmował jeden 
róg saloniku, a duży, szklany ekran chronił od 
zbytniego żaru, przepuszczając czerwonawy od­
blask dopalających się drewienek na palenisku.

Nad kominkiem wisiało weneckie lustro, pod 
którem kosztowny dla znawców zegar bronzowy 
przedstawiał Wulkana kującego zbroję dla Mi- 
nerwy; przy każdem uderzeniu godziny młot 
bożka podnosił się i spadał z srebrnym dźwiękiem 
na kowadło, podtrzymywane przez trójcę skrzy­
dlatych Amorków.

Na konsolach między szafami stały dobre odle­
wy biustów klassycznycli poetów i filozofów Sta­
rożytności.

W budoarze, trzymanym w ciemnym, poważnym 
tonie, panował zmrok, rozpraszany tylko świa­
tłem lampy, rzucającej zpod bogatego abażuru 
krąg blasku na jednę stronę gabinetu. Na sto­
liku stała jeszcze niesprzątnięta para porcelano­
wych filiżanek, cieniutkich, jak skorupa z jaja, 
malowanych kunsztownie z dużemi, złoconemi mo­
nogramami i herbem.

Widocznie młode małżeństwo piło tu kawę po 
obiedzie i odbywało krótką siestę sam na sani: na 
dywanie przed ottomaną leżał porzucony numer 
paryzkiego Fiyara, na biurku kilka dzienników 
polskich najświeższej daty i paczka korrespon- 
dencyi, do połowy tylko odpieczętowanych.

Lokaj, w granatowej liberyi ze srebrnemi gu­
zikami, zabrał na tacę filiżanki i cukiernicę, po­
wiódł okiem dokoła, podniósł fraucuzki dziennik 
< dywanu i wyszedł.

— Śpiesz się, Romusiu, w pół do ósmej już mi­
nęło — rzekła młoda kobietka, poprawiając swo- 
emi drobuemi paluszkami włosy na skroniach 

męża, podczas tego, gdy zapinał przedostatni gu­
zik u jej duńskiej rękawiczki; — spóźnimy się... 
przyjedziemy i tak już po uwerturze. Nie ehcia- 
łabym na pierwszy występ w charakterze mężatki 
zanadto zwracać uwagi w naszej loży. I tak nas 
'oruetować będą więcej, niż samą primadonnę na 
scenie; zobaczysz!

Śmiała się i podskakiwała z radości na palcach, 
mówiąc te słowa.

— Jak uważam, moje dziecię — odezwał się 
Romuald — ta spodziewana ostentacya sprawia 
ci już teraz dużo przyjemności.

— A rozumie się! — zawołała z całą szczero­
ścią — nigdzieśmy się dotychczas publicznie nie 
pokazywali. Świat jest ciekawy zobaczyć mnie 
przy boku pana małżonka; oni myślą sobie, żem 
ja urosła przynajmniej o pół łokcia. Usiądę 
umyślnie przez pierwsze dwa akty za mamą, aby 
mnie odrazu nie zobaczyli.

— A któż to tak przypatrywać się tobie bę­
dzie?

— Kto?... wszyscy; moi znajomi, twoi znajomi, 
całe nasze towarzystwo.

Romuald uśmiechnął się.
Więc to znaczy, że jedziemy właściwie na

wystawę, nie do teatru? — rzekł. —Czy nie przy­
puszczasz, że nas powitają większemi oklaskami, 
niż Nodiniego i pannę Aliot?...

Schwyciła go koniuszkami swych palców za 
ucho.

— Nie wyśmiewaj się ze mnie; minęły czasy 
pensyonarskie!... Od trzech miesięcy mam prawo 
do pańskiego szacunku i do małżeńskiej powagi.

Zaczęła się dużemi krokami przechadzać po 
budoarze z głową wysoką podniesioną do góry, 
nadając sobie umyślnie minę nadętego pawia.

— Czy nie potrzebujesz więcej mojej usługi?— 
spytał Romuald żony, pokazując jej drugą rę­
kawiczkę.

— Ach, prawda!... gdyby uie te guziki, nie po­
trzebowałabym zdawać się na twą łaskę i nie­
łaskę. Proszę pana, oto moja druga rączka... 
chciej pan ją naprzód ucałować, a potem schować 
do tego skórzanego futerału. Przypatrz się, jest 
na niej symbol mojej nowej godności.

I pokazała mu obrączkę ślubną na palcu.
Wulkan na kominku trzy razy młotkiem ude­

rzył o srebrne kowadełko.
Nom de Dieu\... trzy kwadranse, czy ty to 

słyszysz?—zawołała, tupiąc niecierpliwie nóżka­
mi —trzy kwadranse na ósmą. Przyjedziemy pó­
źniej od Henryetty, która jak żyje, jeszcze nie 
była na początku żadnej sztuki w teatrze.

— Moje dziecię, przecież w tern nie moja wiua 
— wtrącił Romuald — widziałaś, że dla dzisiej­
szej opery, odłożyłem na b tk połowę korrespon- 
dencyi.

Wydęła usteczka z grymasem i lekceważąco 
szepnęła: •

— No, to jeszcze nie tak wielkie poświęcenie.
— Zapewne, ale tam mogą być rzeczy ważne.
— Przeczytasz je jutro.
— Przeczytam dziś jeszcze po powrocie z tea­

tru.
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Spojrzała ua niego dużemi oczyma.
— Dziś jeszcze? — powtórzyła ze zdziwieniem; 

—jakto?... nie pojedziemy do mamy na herbatę?
— A czy mieliśmy być u mamy na herbacie?
— A to dopiero pytanie!.. pierwszy nasz wy­

stęp w świat po ślubie i nie mielibyśmy go obcho­
dzić uroczyście w familijnem gronie!... Człowieku, 
papa nie zapomniałby ci tego do końca życia. 
O, nic z dzisiejszych projektów pańskich! dzisiej­
szy wieczór musisz poświęcić całkowicie żonie i 
familii. Mama spodziewa się kilka osób po te­
atrze.

— Kilka?...
— Będzie nasze zwyczajne kółko.
— To powiedz: kilkanaście.
— Może nawet więcej, ale to się mówi kilka, 

bo przecież swoich się nie liczy, a najlepszych 
przyjaciół także nie.

— Zatem powiedz lepiej: nie będzie nikogo.
— A tak, jakby nikogo; przecież to nie pro­

szony wieczór.
Dotknęła paluszkiem elektrycznego dzwonka 

na stoliku pod ścianą.
— Zatem jedziemy już, jedziemy w tej chwili 

—szczebiotała w wybornym humorze, nie zważa­
jąc wcale na niezadowoloną minę męża, któremu 
widocznie ta wiadomość o familijnej herbatce po­
mieszała szyki dzisiejszego wieczoru.

— Tomaszu, futro! — kto jedzie z nami?... Jó 
zef?... niech nie zapomni zabrać lornetek.

Lokaj po chwili zarzucił jej na ramiona wspa­
niałą szubę białą, o aksamitnym ciemno-wiśnio- 
wym wierzchu, i podał koronkowe okrycie na 
głowę.

— Na herbacie będziemy u starszych państwa, 
— dysponowała, wychodząc do przedpokoju. — 
Antoni niech przyjedzie po nas przed jedenastą, 
światła pogasić; pannie Klementynie powiedzieć, 
że wrócę około pierwszej, chybaby... ale nie, wró­
cimy o pierwszej.

W kilka chwil później nowiutka kareta zaprzę­
żona parą karych koni unosiła młodych państwa 
Lackich po zamarzniętym bruku w stronę teatral­
nego placu. Przez szyby padał do wnętrza blask 
gazowych latarni i oświecał chwilami zakutaną 
w futrze młodą mężatkę, z której twarzy nie 
schodził uśmiech zadowolenia i serdecznej ra­
dości, jaką w niej wzbudzała ta pierwsza wspól­
na wyprawa przy boku męża.

Od trzech miesięcy pani Ludwika była już 
panią Romualdową; jakby snem jakim wydawała’ 
jej się ta rzeczywistość, zacząwszy od ślubnej 
obrączki, która w początkach dziwnie ciężyła jej 
na palcu i samą swą materyalną wagą przypo­
minała się co chwila, a skończywszy na mężu, 
do którego należała całkowicie wobec ludzi i Boga, 
wobc całego świata.

Miała tedy swój własny dom, swoje własne 
udzielne państewko, wszystko swoje wyłącznie, 
przestała być tą najmłodszą w rodzinie, trakto­
waną jak dziecko, uważaną za pensyonarkę na 
wakacyach; była równą obu zamężnym siostrom, 
i baronowej, i Jerzbickiej, i coś ją jakby z samą 
matką bardziej zrównało, odkąd wyszła za mąż, 
pomimo tak młodego wieku. Były chwile, w któ­
rych wierzyć sobie nie chciała, że to wszystko 
jest prawdą, faktyczną prawdą, rzeczywistością, 
nie jakąś ułudą, jakimś przyjemnym snem, z któ­
rego trzeba będzie się obudzić i zastać się znowu 
w swoim panieńskim gabinecie, pomiędzy skwa- 
szonym ojcem i apatyczną matką, zaczynającą 
nanowo szczegółową indagacyą od słów:

— Alors, Louise, wyznaj nam nareszcie, kogo 
ty kochasz!

Nie potrzebowała walczyć z nikim, odcinać się, 
opędzać panu Haseman-Zajęckiemu i innym kon- 
kurrentom do jej ozłoconej rączki.

Zpo.czątku leżąc na swojej puchowej pościeli 
w sypialni, urządzonej z magnackim zbytkiem, 
zbudzona ze snu, wyciągała zpod głowy szybko 
swą białą, obnażoną rękę i przypatrywała się jej, 
czy w nocy przypadkiem nie zginął z palca ślu­
bny pierścionek, talizman jej teraźniejszego szczę­
ścia i zadowolenia.

Pozostało jej w pamięci wrażenie ostatpiej roz­
mowy przed zaręczynami z Romualdem, jego o- 
twarte wyznanie, jego prawość, ale nie zastana­
wiała się nad głębią i znaczeniem tego wyznania;

wszystko, co później nastąpiło, zatarło w jej umy­
śle słowa usłyszane z ust jego. Nie miała czasu 
ani chęci zastanawiać się nad niemi. Wiedziała 
tylko o jednem i o tern myślała bezustannie, że 
ma zostać jego żoną należeć do niego zupełnie 
od dnia ślubu, podzielić się z nim wszystkiem, 
osobą swoją i majątkiem. To wystarczało jej na- 
teraz.

Romuald zaś, z jakąś rezygnacyą fatalisty od 
chwili porozumienia się z Ludwiką, poddawał się 
losowi, nie pytając o nic, przyjmując wszystko, ja­
ko naturalną kousekwencyą pierwszego, stanow­
czego kroku, który go zaprowadzić miał do oł­
tarza.

I jemu jakby snem wydawały się te chwile 
przeżyte; z zamkniętemi oczyma marzył na ja­
wie; widział, jak zmora gniotąca mu piersi ustą­
piła nagle, rozwiała się niby mgliste widmo, 
i wszystkie najcięższe, najczarniejsze chmury roz­
płynęły się w pogodny lazur nad jego głową.

Pan Sylweryusz płakał, jak dziecko, prawdzi- 
wemi łzami rozrzewnienia i czułości ojcowskiej, 
kiedy wrócił od notary usza po spisaniu intercyzy 
i, całując w głowę syna, wyrzekł do niego te pa­
miętne słowa:

— Romualdzie, stoimy znowu na własnych no­
gach, jesteśmy ocaleni. A mówiłem ci, zaufaj 
staremu ojcu!... nieprawdaż?...

Pan Sylweryusz,, nie był ścisłym w wyraże­
niach; te „własne nogi“i należały właściwie do 
przyszłego teścia Romualda, a w tem solidaryzo­
waniu się z synem, który poślubiał bogatą ban- 
kierównę, było wiele uzurpacyi ze strony starego 
Lackiego, który ani de facto ani de jure nie miał 
więcej prawa przymawiać się do zrestaurowane- 
go posagiem synowej majątku. Zapomniał bie­
dak, że stracił poprzednio wszystko, że pozosta­
wała mu jedynie niezbyt honorowa rola gracya- 
listy przy jedynaku.

Papa Fiszbaum wprawdzie odrazu zrozumiał 
dobrze sytuacyą; sam wyrwał się pierwszy z pro- 
pozycyą zabezpieczenia ojcu swojego zięcia odpo­
wiedniego stanowiska i dochodów.

— Marszałek musisz mieć u nas jakieś stałe 
zajęcie—rzekł z protekcyonalną miną i kazał so­
bie przedstawić etat wszystkich urzędników w in- 
stytucyach administrowanych przez jego bankier- 
sko-przemysłową firmę.

Nazywał go teraz marszałkiem, ni ztąd, ni zo­
wąd; ten tytuł wydawał mu się całkiem natural­
nym i przynależnym obywatelskiej godności La­
ckiego, który był ojcem jego zięcia, a jako taki, 
nie mógł się obywać bez tytułu.

Bóg wie, zkąd papa Fiszbaum wygrzebał tego 
marszałka; podobno gdzieś kiedyś, za lepszych 
czasów rzeczywiście panu Sylweryuszowi ofiaro­
wywano w powiecie tę godność, ale nie chciał 
¡ej przyjąć, czy nie mógł, spędzając większą 
część roku za granicą. Nie lubił się nigdy krę 
pować niczem, zwłaszcza w takich sprawach, 
które podrażniać mogły wprawdzie jego ambicyą 
i próżność, ale nie dogadzały egoizmowi sybary- 
ty, unikającego wszelkich uciążliwych obowiąz­
ków, ograniczających zupełną swobodę.

Fiszbaumowi wystarczał sam pretext do tytu­
łu; jakoś mu dziwnie do gustu przypadł ten „mar­
szałek,“ odmieniany we wszystkich przypadkach, 
a że nie potrzebował go legitymować żadnemi 
dokumentami, więc korzystał z niego przy każdej 
sposobności.

— Znajdziemy dla marszałka miejsce w radzie 
zarządzającej—mówił—z dobrą pensyą, z tantie­
mą, z widokami na przyszłość. Nam potrzeba lu­
dzi z dobrem nazwiskiem i piękną parentelą: 
dzisiaj taki czas, że się płaci za stosnnki i za o- 
sobę.

I pan Sylweryusz ani się spostrzegł, kiedy o- 
trzymał nominacyą na członka rady zarządza­
jącej zjednoczonego stowarzyszenia wielkich za­
kładów fabrycznych, na których czele z tytułu 
posiadanych akcyi stał pan Sylwester Izydor 
Fiszbaum, potentat finansowy, przedstawiciel je­
dnej z najsolidniejszych firm w kraju.

W zwyczajnym języku nazywało się to sinecu 
rą, ale w słowniku familijnym nie brakło szlache­
tniejszych określeń na tego rodzaju — drobno­
stki.

Romuald krótko zapytał swego ojca:

— Czy ojciec myśli przyjąć tę posadę?
Stary Lacki parsknął mu śmiechem w twarz:
— Dobry sobie!... mam może rzucić w błoto 

trzy tysiące rubli rocznego dochodu?... nie, mój 
kochany; przysłowie powiada: „Bierz Michale, co 
ci pan Bóg daje;“ ja choć nie Michał—biorę, aby 
kto inny za mnie nie wziął.

Podobnie, jak powstała pod zaklęciem czaro- 
dziejskiem posada dla pana Sylweryusza, tak 
zniknęło też widmo majątkowej ruiny Lackich. 
Papa Fiszbaum kazał sobie przedstawić wykaz 
wszystkich długów, inwentarze wszystkich ma­
jątków, bilanse z ostatnich lat kilku, liczył prze­
liczał, kombinował i zapowiedział, że chce się 
sam układać z wierzycielami.

— Już tylko wy bądźcie spokojni — mówił do 
zięcia i jego ojca—ja wam wszystko uporządku­
ję, jak potrzeba. Muldzio nasz familijny mają­
tek dostanie czysty, jak szkło.

W zapomnieniu mówił teraz „nasz familijny 
majątek,“ uważał się bowiem za jedno z Lacki­
mi i próbował nieśmiało tykać lir. Andrzeja na 
weselu, ale mu to jakoś nie szło dość zgrabnie, 
bo musiał chrząkać i powtarzać się, poprawiając 
zawsze tego „Andrzeja“ na „pana hrabiego.“

Uregulowanie interessów trwało dosyć długo; 
papa Fiszbaum wziął się poważnie do tej sprawy, 
uważając ją raz za sprawę familijną, drugi raz 
za fiuansową spekulacyą, na której można było 
coś utargować na korzyść—posagu córki. Po co 
miał przepłacać i marnować własne pieniądze? 
Krew dziadka Fiszbauma odzywała się w nim, 
ile razy dotknął się worka i kredy.

Romuald nie śmiał oponować; ale znać było po 
nim, że nie pochwalał tych kupieckich układów 
swojego teścia z wierzycielami; gdyby od niego 
było zależało, największy procent, najbezczelniej­
sza pretensya lichwiarzy byłaby zaspokojoną, aby 
tylko nie powiedziano, że Laccy chcieli wyzyskać 
sytuacyą.

— Proszę cię, Muldziu — powtarzał mu Fisz­
baum — nie wtrącaj się do tego; będziesz sobie 
potem gospodarował na gotowem, jak zechcesz, 
ale tymczasem nie psuj mi interessów. Nie znasz 
się, mój kochany, na finansowych sprawach, po­
zwól to sobie powiedzieć, kochany Muldziu!

Ten kochany „Muldzio”, wymawiany najsłod­
szym i najczulszym tonem ojcowskim, burzył 
wszystką krew w Romualdzie; gotów był znienawi­
dzieć swoje własne imię, odkąd uległo ono takiemu 

; przekształceniu w ustach papy Fiszbauma, który 
nie domyślając się niczego, szafował tym „kocha­
nym Muldziem” równie hojnie, jak „kochanym 
marszałkiem” przy każdej nadarzonej sposobno­
ści, i miał to przekonanie, że szczególniejszą przy­
jemność sprawia ten zarówno ojcu, jak synowi.

Takie nagłe, widoczne, a nie do uwierzenia, 
zmiany zaszły od roku w stosunkach i losach obu 
spokrewnionych obecnie rodzin, Fiszbaumów i 
Lackich, że istotnie wydawać się mogły snem, nie 
jawą.

Romuald czuł się ogłuszony szybkością nastę­
pujących po sobie wypadków; tak krótkim wyda­
wał się mu ów czas narzeczeństwa i przygoto­
wań przedślubnych, tak nagłym cały ten uro­
czysty akt weselny. Nieraz przypomniała mu 
się ceremonia w kościele o południu, wygolony 
kanonik w złocistej kapie przy ołtarzu, jarzą­
cym od świateł, w assystencyi dwóch księży, cały 
gaj kwiatów i zieleni, mnóztwo ludzi, wpuszcza­
nych tylko za biletami do kościoła, a cisnących 
się w wązkich bocznych nawach, liczne grono 
mężczyzu we frakach, z orderami i bez orderów, 
dam w wytwornych toaletach dziennych, w ka­
peluszach na głowie, szeleszczących od jedwabiu 
i koronek, rozsiewających przy każdem porusze­
niu dystyugwowaną woń perfum angielskich, 
służba w paradnej liberyi z bukietami na pier­
siach, uwijająca się po kościele, jak po salonie, 
orkiestra na chórze, śpiewy, organy, rota przy­
sięgi: „Biorę sobie ciebie za małżonkę, a iż cię nie 
opuszczę aż do śmierci....”

Przypomniał mu się potem ten długi, nudny, 
sztywny obiad weselny, z officyalnemi toastami 
bez werwy, szczerości i dowcipu, te wszystkie 
uściski rąk, które odebrać i rozdać musiał lu­
dziom poraź pierwszy nawet widzianym w życiu, 
powinszowania, składane półgębkiem z „całego
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serca”, złośliwe spojrzenia dam, złośliwsze szepty 
mężczyzn, których znaczenia mógł się domyślać, 
—wszystko to wirowało jeszcze w jego głowie cha­
otycznym tumanem wrażeń i wspomnień bardzo 
świeżych.

A przez ten cały wir świetlany przemykał cza­
sem cień jakiś, jakgdyby nagle wszystko przy­
gasało, milkło, martwiało, nikło, i wrażenie ja­
kiegoś przykrego chłodu, nieograniczonej ciemno­
ści przejmowało chwilami serce i umysł Ro­
mualda. Przechodził po nim dreszcz człowieka 
budzonego z omdlenia, lub gorączkowego snu...

Miodowe miesiące upływały młodej parze—nie 
w odosobnieniu i samotności; mogli powiedzieć, 
że ich prawie nie zostawiano samych. Czułość 
rodzinna, która, nie wiedzieć zkąd, się gwałtow­
nie zbudziła, wyczerpywała wszystkie formy 
objawów swoich względem Ludwiki i Romualda. 
Familijnym obiadkom, śniadaniom, herbatom, wi­
zytom przed południem, po południu, troskliwym 
dopytywaniom się o zdrowie, o humor, o noc prze­
spaną, o wieczór spędzony, nie było końca.

Nawet pani Rozalia otrząsnęła się pod wpły­
wem macierzyńskich obowiązków ze swojej nor­
malnej apatyi i raz, a niekiedy dwa razy, dzien­
nie zajeżdżała teraz do najmłodszej córki, aby 
ją ucałować w czoło i spytać zawsze jednym i 
tymsamym tonenem:

— Eli bien, chérie, es-tu contente ?... oui?... 
c'est, charmant.

Obaj ojcowie zaś rywalizowali z sobą pod wzglę­
dem przywiązania do swoich własnych i przybra­
nych dzieci. Pan Sylweryusz zasypywał synową 
fiołkami, choć go to zadrogo kosztowało jeszcze, 
a Fiszbaum codziennie prawie uzupełniał czemś 
appartament zięcia, lub toaletę córki. Nie było 
dnia, aby z jakąś niespodzianką nie wystąpił; ba­
wiła go ta rola czułego teścia, którą poraź trzeci 
odgrywał, ale nigdy z takiem przejęciem i zado­
woleniem, jak tym razem. Byłby się chętnie 
przyglądał w lustrze własnej fiziognomii w chwi­
lach ojcowskiego wzruszenia, gdy przychodził do 
córki dowiadywać się w tensam stereotypowy 
sposób, jak matka:

— No, co tu u was było słychać?... jesteście 
zdrowi?...

Czemu mieli chorować?... Na wygodach żadnych 
nie zbrakło, urządzenie domu było wykwintne, 
kucharz wyborny, służba zbyt liczna, jak na dwo­
je, o czem zamarzyć mogły zmysły: wszystko jak 
w zaczarowanym pałacu stawało w pogotowiu. 
Papa Fiszbaum nie szczędził wydatków, a pan 
Sylweryusz—zręcznie poddawanych rad i proje­
któw, na korzyść „dzieci.”

Baronowa, a zwłaszcza Jerzbicka, patrzyły na 
te przywileje i szczególniejsze względy dla naj­
młodszej siostry z pewną niezbyt nawet tajoną 
zazdrością; między sobą, jak zwykle, szeptały co­
raz częściej i z coraz większem rozdrażnieniu 
na „tę Ludwikę, która z ojcem robiła zawsze 
wszystko, co chciała.”

W oczy wszelako obie te panie były słodkie i 
czułe; zależało im na dobrych stosunkach ze szwa­
grem, przez którego spodziewały się jeszcze wię­
cej nabrać towarzyskiego splendoru.

Br. Krulle traktował nowe'go członka rodziny 
taksamo po ślubie z Ludwiką, jak przed ślubem; 
darował mu w prezencie szpicrutę ze srebrną 
gałką i zapytał: czy nie zechce być wprowadzo­
nym do klubu?—zresztą nie był ani cieplejszym, 
ani mniej sztywnym w stosunku z Romualdem.

— Gdzie pan dawałeś swój ślubny frak robić? 
—zagadnął go konfidencyonalnie przy pierwszej 
wizycie—tu, czy w Berlinie?...

— Ja go nie dawałem wcale robić — odpowie­
dział krótko Romuald.

— Jakto, brałeś pan ślub w starym fraku? — 
spytał zgorszony baron.

— Sprawiłem go dopiero przed dwoma laty.
Krulle zesztywniał i wydął się, jak indyk po­

drażniony.
— Ten człowiek nie ma pojęcia o szyku — po 

wiedział, sobie i odszedł od szwagra bardzo nie­
zadowolony odkryciem, jakie zrobił w rodzinie.

Jerzbicki z wrodzoną sobie rubasznością, mówił 
do żony i baronowej:

— Ciekawy jestem, czego wy tak na łapkach 
skaczecieprzy tym Lackim. Jemu i tak się zdaje,

NOWINY PARYZRIE.
Paryż 1 Września 1887 r.

Skwary Sierpniowe.—Ucieczka nad morze.—Wybrzeża Bretanii.
Dinard-Saiiit-Enogat. —Czarownc widoki i gościnność polska.—
St. Malo.— Pamiątki i wspomnienia.—Sucouf, Dugiiay-Trouin-
Laniennais.—Chateaubriand i jego grobowiec — Brytany z St.
Malo, tragiczni strażnicy. — Kardynał Lavigérie. — Spotkanie.
Nowe zakłady nowego apostoła w Afryce. — Siostry Missyo- 
narki. — Cel i przyszłość zakładu. — Odwrotna strona pięknego 
medalu. — Mody berlińskie. — Kolossalny alias zakład reklama 
.,Gazety Kolońskiej”.—Egzekucya Pranziniego, haniebne sceny 
pospólstwa ua placu De la Roquette. — Pani de Genlis jako 
aut rka dramatyczna. — Jubileusz pierwszej i jedynej sztuki 

w Spa.

Pod naciskiem powagi lekarskiej i widząc, jak 
wszyscy się wynoszą pośpiesznie z Paryża, czu- 
jąc, że „Miasto-światłość”, jak je nazywał nie­
boszczyk Wiktor Hugo, szalenie zaczyna obrażać 
zmysły powonienia i smaku, przy niezmiernych 
upałach sierpniowych—i ja też, stare moje kości 
poniosłem ku lepszym, gościnniejszym wybrze­
żom oceanu i nie zatrzymałem się aż na malowni­
czych brzegach Bretanii.

Jeżeli je nazywam gościnnemi, to nie dla ża­
dnej przenośni, albo poetyckiej licencyi, gdyż ta- 
kiemi są w istocie dziś Jla mnie te czarujące 
swą pięknością wybrzeża. Tu, pod godłem oj- 
czystem, pod imieniem „Polskiej Willi”, otwarły 
się na moje przyjęcie drzwi polskiego domu, i 
przyjacielska rodzina P. R..., który tu rozbił swój 
pielgrzymi namiot, przyjęła mnie jak swego. To 
również nie żadna metafora, bo szeroka, otwarta, 
serdeczna gościnność moich gospodarzy jest tak 
szczerze polską, żem się tu znalazł, jakby wśród 
własnej mojej rodziny!

Mogę więc zawołać, ze starym Horacym: terque, 
quaterque beatus! bom nietylko tu znalazł tak 
serdeczną i polską gościnność, pod obcem niebem, 
ale i zakątek kraju, wyjątkowo wspaniały, ęo do 
położenia i widoków. Nie trzeba bowiem sądzić, 
że ta stara Bretania wszędzie jest taką, jaką tu 
widzę, na tem wybrzeżu Dinard-St. Enogat. Nie, 
ma ona, przeciwnie, surową i twardą na pierwszy 
rzut oka postać. Brzegi jej w wiekowej, a nie­
skończonej walce z Oceanem, najeżone zewsząd 
skałami prze istawiają wogólności, jakiś chaotycz­
ny widok, straszliwych bojów, ziemi matki, z gro­
źnym Posejdonem! Tu, przeciwnie, okolone ze­
wsząd skałami, w nieskończonych zagięciach i lu­
kach, zasiane złocistym piasków kobiercem roz­
ścielają się śliczne, powabne zatoki, uwieńczone 
zielenią i kwieciem, przystrojone, wytwornemi 
i pełnemi ..wdzięku rozmaitemi willami, gdzie 
szczęśliwi śmiertelnicy znajdują schronienie 
przed skwarami lata, odżywiając siły w błękit­
nych polach, a rzeźwiąc piersi oddechem życio- 
dawczym, z głębi Oceanu!

Raz to pierwszy, od mojej podróży po Włoszech, 
znalazłem wybrzeże, które mi przypomniało Ne­
apol, nie jako ląd stały, ale jako morze. Obie 
te zatoki, Dinard i Saint Enogat, zasiane skali- 
stemi wyspami i wysepkami, resztkami ongi po­
chłoniętej Atlantydy północnej, przedstawiają 
widok niezrównanej piękności, któremu błękitny 
kolor wód nadaje odrębną w tych, stronach 
cechę, południowego kolorytu Morza Śródziem­
nego. Jak mówiłem, chwilami doznaje się takiego 
złudzenia, jakby się było na czarownych wybrze­
żach starej Kampanii.

Prawy brzeg tej wdzięcznej zatoki zamyka 
stara bretońska twierdza: Saint Malo, której 
nazwa jest zepsutem wymawianiem , imienia 
pierwszego biskupa i apostoła tej ziemi, Świętego 
Maclou. Miasto, które dawniej było zewsząd 
otoczone morzem, zbudowane na skalistej wyspie, 
założone zostało, jak uczą stare kroniki, w VIII 
wieku naszej ery, przez mieszkańców sąsiedniej

że filozof, a po niejakim czasie zgłupieje, jak my 
wszyscy i pozna, że najlepszą filozofią świeża pie­
czeń z rożna. Co tu gadać!...

(Dalszy ciąg nastąpi).

niegdyś osiadłości, zwanej pobretońsku: „Gisz-
Alek”, (gallo-rzymskie „Aletum”), której ruiny 
widać jeszcze na południowej stronie brzegów 
dzisiejszego Saint-Malo.

Twierdza ta wytrzymała mężnie i odparła 
szturmy i bombardowania Anglików w r. 1693 
1695,1758 i 1759. Fortyfikacye, które dziś jeszcze 
istnieją, są dziełem Vaubana. Tutaj-to się'uzbra­
jał i ztąd wyruszał do walki, sławny Surcouf, 
zdobywca Indyi, w ostatnich latach XVIII i 
w pierwszych XIX wieku. Tutaj również, za jego 
wpływem, ufundowaną została Kompania Wscho- 
dnio-Indyjska, która przeszła później w ręce an­
gielskie. Do dziś dnia to miasto jest głównym 
punktem, gdzie się uzbraja i zkąd wychodzi 
w Kwietniu każdego roku wyprawa na wielki 
połów sztokfiszów w oceanie północnym.

W tej starej twierdzy, ciekawy podróżny znaj­
dzie jeszcze wysokie, a wązkie kamienice z XVI 
i XVII wieku, dziwne i malownicze, swoją pro­
stotą i poważnym stylem architektonicznym. 
W tych ciasnych uliczkach pokażą ci niejeden 
dom, kolebkę sławnych dzieci Saint-Malo, a mię­
dzy innemi miejsce urodzenia Duguay-Trouiua i 
Surcoufa, sławnych żeglarzy, postrachu Angli­
ków w swym czasie, z których pierwszy wsławił 
się zdobyciem w 1711 r. Rio-de Janeiro, a drugi— 
wyprawą indyjską. Tutaj także stały kolebki 
Châteaubrianda i księdza Lamennais.

Duguay-Trouin ma tu piękny swój pomnik, 
w ogródku naprzeciwko ratusza, a w muzeum 
można oglądać piękne i oryginalne portrety Cha- 
teaubrianda i Lamennais’go. Portret autora Re- 
nego, malowany przez Girodeta, jest darem sław­
nej przyjaciółki poety, pani de Récamier, której 
wspaniałomyślności należy się również płaskorzeź­
ba z marmuru, dzieło znakomitego rzeźbiarza wło­
skiego Tenerani’ego, wyobrażająca scenę z Mę­
czenników Châteaubrianda, gdzie poeta jest przed­
stawiony w postaci Eudora, a jego ukochana, 
w postaci Cynodycei.

Dwie wysepki, a raczej dwie olbrzymie skały, 
sąsiadujące z Saint-Malo, połączone są z niem 
kamiennemi groblami, które ogarnia zwykle przy- 
lew morza. Pierwsza z nich zowie się „Wielki 
Bey” (Grand Bey), druga „Mały Bey” (petit 
Bey). Na pierwszej, gdzie są ruiny klasztoru, 
założonego w szesnastym wieku, przez mnichów 
wygnanych z Irlandyi, wskutek pastwienia się 
protestantyzmu, znajduje się grób Châteaubrian­
da, który tu pochowany został na własne żąda­
nie, wyrażone w liście do burmistrza Saint-Ma­
lo w r. 1828.

Na pochyłości skały, zwróconej ku morzu, o- 
gromna płyta kamienna, bez żadnego napisu, 
otoczona żelaznemi sztachetami, i ozdobiona gra­
nitowym krzyżem, to grobowiec poety, którego 
duma i zgryźliwy charakter znalazły tu nakoniec 
wieczny odpoczynek; dobrze przedstawia te wy­
bitne cechy Châteaubrianda portret malowany 
przez Girodeta, o którym była już wzmianka. 
W tej śniadej twarzy, ściśnionych ustach wąziut­
kich, w posępnych oczach, w rozrzuconych w nie­
ładzie włosach,—łatwo jest poznać tego, komu 
świat cały wydawał sięnędzotą za ciasną dla je­
go osoby. W 1875 roku, przy jednej z ulic miasta 
wzniesiono jeszcze bronzowy posąg poety, któ­
rego twórcą był Aimé Millet. Posąg ten nie 
odznacza się żadną zaletą, i wolę już prostą pły­
tę ze skały, bez nazwiska, niż ten szablonowy 
wizerunek.

Kościół jest obszerny i piękny, datuje z XII 
wieku, a przebudowany został w wieku XVII. 
Ztąd widać dwie części, zupełnie różne; główna 
nawa, stanowiąca całą głąb’ świątyni, jest w pię­
knym stylu romańskim, główna zaś fasada i wej­
ście w stylu mieszanym doryckim.

Wracając jeszcze do grobu Châteaubrianda, 
dodać muszę, że zwłoki jego złożono tu dopiero 
dnia 19 Lipca 1848 r., przy assystencyi licznie 
przybyłych poetów i pisarzów z Francyi i z innych 
irajów. Trumna ustawiona na wspaniałym ża­
łobnym wozie, przy bramie miejskiej zdjętą zo­
stała przez majtków wojennego statku, zaniesio­
ną na barkach na wyspę Wielki Bey i złożoną 
do grobu wykutego w skale.

Jest tu jeszcze muzeum posiadające piękny 
zbiór konch morskich, szczególnie co do muszli
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miejscowych jest biblioteka i zbiór malowideł i ry­
ciu, z których zasługują jedynie ua uwagę dwa 
czy trzy portrety oryginalne, wspomniane już 
wyżej.

Nim się rozstanę z Saint-Malo, muszę tu przy­
toczyć ciekawy i oryginalny szczegół z jego hi- 
storyi. Do czasów Rewolucyi Francuzkiej prze­
szłego stulecia —Saint-Malo, należało do jurys- 
dykcyi zwanej : „Seigneurie”, na której cze­
le był biskup i jego kapituła. Obszerny port 
miasta, gdzie zawsze jest pełno handlowych okrę­
tów, ma swoję przystań, łączącą się bezpośrednio 
z ulicami miasta—i przybijające okręty przywią­
zują się linami do nadbrzeżnych haków i kół że­
laznych. Dla zabezpieczenia tych statków od 
grabieży, jakie mogliby sprawić wśród nocy zło­
dzieje, miano wówczas zwyczaj spuszczać z łań­
cuchów ogromne na ten .« e’1 jedynie trzymanej 
układane brytany, które pod dyrekcyą jednego 
czy dwóch strażników utrzymywały straż tak 
pilną, jakiejby nie mógł nikt inny wykonać.

Ale dni tej milicyi sui generis zakończyły się 
straszliwym wypadkiem w r. 1770. Officer mary­
narki wojennej, który się późno w noc zabawi! 
i wracając do statku, pomimo formalnego zakazu, 
chciał przejść przez port, napadnięty przez ową 
straż brytanów, rozszarpanym został na sztuki. 
Okropny ten wypadek narobił tern większego ha-; 
łasu, że officer należał do znakomitej rodziny' 
bretońskiej. Zarządzono śledztwo, po śledztwie' 
zaś tę straż wyjątkowej srogości zniesiono i bry­
tany zniknęły z Saint Mało.

Całe to piękne wybrzeże Bretanii, które jest 
nieprzerwanym ciągiem piaszczystych zatok: Pa-, 
rame, Saint-Malo, Dinard, Saint-Enogat, Saint- 
Lunaire, odległe od Paryża o dwanaście godzin 
drogi koleją żelazną, przedstawia, jak mówiłem, 
najwspanialszy Widok—i wszystkie zasoby, dla 
wygodnego i mniej drogiego życia, niż na wy­
brzeżach Normandyi, bliższych Paryża. Dwaj 
właściciele, z owej trójcy, która dziś doi dzien­
nik Figaro, p. p. de Rodays i Périvier, posia­
dają tu wspaniałe wille, mieszkania książęcego 
przepychu. W Saint-Enogat, daleko skromniej­
sze, ale wygodne i piękne są dwie wille polskie. 
P.p. R. i Gr. ‘) osiedli tutaj z rodzinami, nie za­
pomnieli wcale ojczystych tradycyi—i Polak za 
pędzony na te rozkoszne wybrzeża, znajdzie tu, 
jak ja znalazłem, serdeczną gościnność i łaskawi 
przyjęcie, posłyszy ojczystą mowę, zobaczy ro 
snące młodsze pokolenie, które mu przypomni ti 
drogie oblicza, które zostawił nad Wisłą lub 
Niemnem. A wszystko to, skąpane w słońca błę­
kitnych falach, ukrzepi siły i serce i zostawi mu, 
jak mnie, niezatarte wspomnienie tego odbłysku 
chwilowego rodzinnej ziemi.

(Dokończenie nastąpi)

PODRÓŻE.
Listy Antoniny Herf z Indyi Wschodnich

(Dalszy ciąg).

Byłam tu na uroczystym obchodzie Nowego 
Roku Chińczyków. Trwał on dwie doby. Ba­
wiłam się doskonale.

W porównaniu ze świętem noworocznem w Eu­
ropie ceremonie tutejsze wydały mi się niesły­
chanie dziwnemi. Chińczycy lubią bardzo prze­

1) Nieboszczyk Kleczkowski miał tu także swoję willę.

pych. Na Nowy Rok wystrojeni, najczęściej 
w sukniach kroju europejskiego, jeżdżą w wyga- 
lonowanych ekwipażach po ulicach. O dobrym 
guście, o doborze kolorów, naturalnie, mowy 
być nie może, i tak: widziałam Chińczyka w wy- 
złacanym kapeluszu, jasno-niebieskim fraku i 
żółtych pantalonach ; powóz, którym jechał, 
na tle złotem był pomalowany krzyczącemi far­
bami, zaprzęg zdobiły drogocenne kamienie. Na 
łbach końskich migotały różnokolorowe pióra, 
chwasty i frendzle. Szczegóły nie ładne, ale wi­
dok ogólny bardzo malowniczy. Kobiety podczas 
podobnych uroczystości nie wychodzą z domu. Sie­
dzą w mieszkaniach, przystrojone w jedwab’, łań­
cuchy, pierścionki i dyamentowe birety. Przy­
pominają zupełnie figury woskowe: siedząc nie­
ruchomo, przyjmują powinszowania, a na podzię­
kowanie kiwają tylko głowami.

Na Jawie odbywają się niekiedy walki tygry­
sów. Są one dwojakiego rodzaju. Najpierw, 
w przestrzeń niezbyt obszerną, otoczoną silnemi 
palisadami, wpuszcza się bawołu a następnie ty­
grysa. Najczęściej tygrys ulega w walce, a to 
z tej przyczyny, że przestrzeń, w której walczy 
z bawołem, jest zbyt małą, aby mógł napaść z ty­
łu na swego nieprzyjaciela, a potem, jest on zwy­
kle osłabiony głodem i dłuższem przebywaniem 
w ciasnej klatce. Drugi rodzaj widowiska pole­
ga na walce „postrachu pustyni“ z człowiekiem, 
a raczej z ludźmi. Podobne widowisko zdarzyło 
mi się widzieć na dworze króla Solo, dokąd ła­
skawie zostaliśmy zaproszeni.

Doborowe towarzystwo miejscowe i europej­
skie zebrało się w pałacu królewskim, w którym 
właśnie miała się odbyć walka, zwana tu „Ram- 
pok“.

Wyruszył najpierw . powóz namiestnika, za­
nim ciągnął się cały szereg eleganckich ekwi- 
pażyj z wystrojonymi gośćmi. Przybyliśmy na 
miejsce walki, przejechawszy kilka dziedzińców 
i przeszedłszy pieszo cały szereg kurrytarzy. 
schodów i przedsionków. Na jednym z dziedziń­
ców przyjęła nas warta honorowa, złożona z Ja- 
wajczyków uzbrojonych w długie lance; za uka­
zaniem się Ich Wysokości, lance te spuszczono do 
nogi. Ztąd przeszliśmy do rodzaju otwartej halli, 
gdzie na wzniesionym tronie rozpierał się król. Za 
przybyciem namiestnika powstał; podał mu na 
przywitanie rękę; podobnie witał i innych gości. 
Namiestnik zajął miejsce po lewicy królewskiej, 
a my wszyscy na nieco opodal wzniesionej trybu­
nie. Kilka chwil przeszło na zupełnem milczeniu, 
poczem rozpoczęło się widowisko. Przed trybuną 
uformował się kwadrat z Jawajczyków, uzbrojo­
nych w lance i piki, kilkaset kroków długi i sze­
roki’ a sformowany z trzech rzędów żołnierzy. 
We wnętrzu kwadratu znajdowały się trzy klat­
ki, z których każda więziła w sobie jednego ty­
grysa. Czołgając się po ziemi, starzec o siwych 
włosach, do połowy obnażony, zbliżył się do tro­
nu królewskiego. Był to pierwszy minister kró­
la, któremu objawił, że do rozpoczęcia walki 
wszystko zostało przygotowanem. Odebrawszy 
krótki rozkaz, oddalił się. Oczekiwanie walki 
zaniepokoiło mnie silnie, słyszałam jak mi serce 
bije. Ów kwadrat w jednem miejscu się rozstąpił; 
dwóch malowniczo odzianych Jawajczyków we­
szło do środka, i w takt muzyki po Wolnym kro­
kiem zbliżyli się do pierwszej klatki. Jeden 
z nich wskoczył na nią, kilka razy wstrząsnął 
klapą, nareszcie wyciągnął ją do góry i odrzucił 
daleko od siebie; nic już wyjścia tygrysowi nie 
tamowało. Obadwaj Jawajczycy w tylnej części 
klatki podpalili stos suchych drzazg i, nie ogląda­
jąc się, wolnym krokiem oddalili się, by wyjść 
z kwadratu. Żołnierze najeżyli lance; pierwszy 
szereg trzymał je równolegle do ziemi, drugi nie­

co zwrócone ku górze, trzeci wreszcie zwrócił 
ostrza ku ziemi. Wszyscy obecni skierowali 
wzrok ku otworowi klatki, w której dotąd nie by­
ło widać żadnego poruszenia, jakkolwiek płomie­
nie już wysoko się wznosiły. Po chwili ukazał 
się władzca pustyni, majestatycznie dokoła wzro- 
kirm powiódł i począł iść ku ścianie utworzonej 
z lanc. Nie znalazłszy żadnego wyjścia, obiegł 
ją raz jeszcze w około galopem, a potem ’całą si­
łą pędu rzucił się na ostrza; zajęczał okropnie 
padł skrwawiony w piasek i wkrótce żyć prze­
stał. Prócz okropnego przerażenia, doznałam 
uczucia litości dla nieszczęśliwego tygrysa; zgi­
nął bowiem nie w walce gdzie można rozwi­
nąć siłę i zręczność, lecz poprostu stał się ofiarą 
okrutnej dzikości człowieka. Podobnemu" losowi 
ulegli i dwaj drudzy królowie puszczy, a na nas 
Europejczykach, widowisko to sprawiło okropne 
i nigdy niezapomniane.wrażenie.

Z powodu niesłychanych upałów, przechodzą­
cych 28° R., co zwykle ma tu miejsce przed 
rozpoczęciem się pory deszczowej—można powie­
dzieć, że słońce ostatniemi swemi promieniami 
chce się ludziom dać porządnie we znaki—wypa­
dało koniecznie zmienić miejsce pobytu na pe­
wien czas, i w tym celu wyjechałam z mężem i 
synkiem do Lawang. Jest to urocza miejscowość 
wysoko w górach położona. Urządzenia bardzo 
wygodne: to też w tej porze zastać można w La­
wang liczne i dobrane towarzystwo. Pobyt nad­
zwyczaj przyjemny. Przepysznych kwiatów ca­
łe łąki na stokach i połoninach górskich. Czas 
przepędzaliśmy bardzo przyjemnie.

Rano kąpiel w jeziorze, do której z początku 
w żalen sposób przyzwyczaić się nie mogłam. 
Jest to bowiem pewien rodzaj zabawy, podobnej 
do odbywanych na lodzie w Hollandyi. Panie 
w strojach makartowskich, panowie w kostiu­
mach kąpielowych, tworzą koła, kwadraty, trzy­
mając się za ręce, rzucając na siebie kwiatami, 
bryzgają wodą, skaczą, prawie tańcują. Jest to 
jedna z najrozkoszniejszych zabaw.- Następnie 
wyprawialiśmy się na polowania, na ptactwo, co 
podobnież miało wiele bardzo uroku. Zwykle 
wracaliśmy dopiero wieczorem z podobnej wy­
prawy do domu. Doprawdy, możnaby być zupeł­
nie zadowolonym ze świata, gdyby nie moskity, 
których ukąszenia sprawiają bardzo nieprzyje­
mne swędzenie, a czasami i ból taki, że niepodo­
bna przez całą noc oka zmrużyć.

Powróciwszy z Laifrang do Soerbay’a w mie­
siącu Listopadzie, zastaliśmy już tak nazwaną 
porę deszczową; przepędzaliśmy też większą część 
dnia na werendach, rozkoszując się chłodnem po­
wietrzem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OD WYDAWCY.

,, Bluszcz” w przyszfym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 15-ty powieści pod tytułem: Dzisiejsi 
przez H. Rabusson.

TREŚĆ: Pogawędka. — Bhagavat, poemat, Leconte de Lisle’a, (dalszy ciąg), przez A. L.—Notatki pedagogiczne. — Filistry, powieść
(dalszy ciąg), przez M. Gawalewicza. — Nowiny paryzkie. — Podróże, Listy Antoniny Herf z Indyi Wschodnich, (dalszy ciąg).

Dodatek obejmuje: Arkusz 15-ty powieści pod tytułem: Dzisiejsi, przez H. Rabussoua. — 38 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta go­
spodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa. — Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gllilcbsberg
jl,O3BOJieno Ęenayporo.—BapiuaBa, 2 CeiiTaópa 1887 ro«a.
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Karczek do koszuli szydełkową robotą.

Rycina Nr 1 i 2 w B. Nr 36.

Karczek ten, którego część przedsta­
wia rycina 2, wykonany bawełną NroJ, 
składa się z przedniej i tylnej połowy, 
tudzież z rękawków. Wszystkie te czę­
ści oddzielnie wykonane, połączone są ze 
sobą podług ryciny, poczem kilkoma ko­
lejami wzdłuż roboty otoczone. Przednią 
część należy wykonać na założeniu z 338 
oczek Kolej 1 z powrotem: Najbliższe 
oczko opuścić, 12 ścis. ocz. w następne 12 
ocz., * 2 pow. ocz., 3 słup, w 3 z rzędu ocz., 
2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić, 23 ścis. ocz., 
w kolejne 23 ocz., od *11 razy powtó­
rzyć, tylko w końcu zamiast 23, tylko 12 
śc. o. w ostatnie 12 o. Kolej 2: 10 ści. o. 
w pierw. 10 o. z poprzednich 12 śc. o., * 2 
o. pow., 3 słup, w pierwszy słu. z poprze­
dnich 3, 1 pow. ocz., 3 słu. w 2 z rzędu o.,
2 pow. ocz.,
19 ści. ocz., 
w środko­
we 19 ocz., 
od * 11 ra­
zy powtó­
rzyć. Ko­
lej 3: 8 o. 
ści. w pier­
wsze 8 z po­
przednich
10 ścis. ocz.
* 3 pow. o.,
3 słu. w na­
stępne 3 sł.
3 pow. o., 3 
sł. w środ­
kowe z 3 o.
pow., 3 pow. ocz., 3 słupki 
w następne 3 słup., 3 pow. 
ocz.,^15 ocz. ścis. w środko­
we 15 ocz. z poprzednich 19 
ocz., od * 11 razy powtó­
rzyć. Kolej 4: 6 ścis. ocz. 
w pierwsze z 8 ścis. ocz., *
4 pow. ocz., 3 słup, w nastę­
pne 3 słup., 3 pow. ocz., 3 
słupki w pierwszy z nastę­
pnych 3 słup., 3 pow. ocz.,
3 słup, w ostatni z 3 słup.,
4 pow. ocz., 11 ścis. oczek 
w środkowe 11 ścis. ocz., od
* 11 razy powtarzać. Ko­
lej 5: 4 ścis. ocz. w pierw­
sze 4 ścisłe oczka z poprze­
dnich 6, * 5 pow. ocz., 2 ra­
zy naprzemian: 3 słu. w na­
stępne 3jsłup., 3 pow. ocz.,
3 słup, w środkowe z 3 ocz. 
pow., 2 razy naprzemian: 3 
słup, w następne 3 słup., 5 
pow. ocz., 7 ści. ocz. w środ­
kowe 7 ocz. z poprzednich
11 ocz., od * 11 razy powtó­
rzyć. Kolej 6: 10 pow. o.
I ścis. ocz. w pierwsze ścis. 
ocz. poprzedniej kolei, 6 o. 
pow., spoić z 4 oczkiem po­
przednich 10 oczek, * 2 ra­
zy naprzemian: 3 podw. słu. 
razem złączone górnemi żył­
kami, 5 pow. ocz., 3 podw. 
słup, w pierwszy słup, z po­
przednich 3, 5 pow. ocz., 3 
podw. słup, jak poprzednio, 
dwa razy naprzemian: 5 o. 
pow., poczem 3 podw. słup, 
złączone górnemi żyłkami,
7 pow. ocz. w środkowe z 7 
ścis. ocz., 6 pow. ocz., spoić 
z pierwszpm z 7 ocz., od *
II razy powtórzyć. Osta­
tnie ścisłe ocz. powinno tra­
fić na ostatnie ocz. poprze­
dniej kolei, poczefn należy 
wykonać 3 pow. ocz. Ko­
lej 7: 2 potrójne słupki
w pierwsze pow. ocz. po­
przedniej kolei, 2 potrójne
słup, w środkowe ocz. z po- Nr 4.
przednich 5 pow. ocz., gór-

Krawat z jedwabnej krepy. Nr 1. Kołnierzyk z żabotem.

Suknia z gładkiego i w rzucik muślinu. 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 5. FI

nenii żyłkami połączyć, 5 pow. ocz., 1 słu. 
podw. w pierwsze oczko z następnych 5 
pow. ocz., 2 razy naprzemian: 4 pow. ocz.
1 słup, w górną żyłkę połączonych 3 słup.
5 pow. ocz., 1 podw. słup, w ostatnie ocz. 
z 5 pow. ocz., od * 11 razy powtórzyć. 
Z drugiej strony oczek założenia należy 
powtórzyć te same 7 kolei. Tylna część 
karczka robi się w ten sam sposób tylko 
łańcuszek stanowiący założenie roboty 
powinien być o 28 oczek krótszy przez co 
każdą figurę należy tylko 10 razy powtó­
rzyć. Na każdy rękawek należy łańcu­
szek stanowiący założenie roboty wyko­
nać o 84 oczek dłuższy, każdą figurę zaś 
powtarzać 15 razy, przed wykonaniem 7 
kolei należy przeciwległe brzegi każdego 
rękawka zeszyć wierzchem, poczem przy 
wykonaniu 7 kolei należy wedle potrzeby 
zmniejszać ilość oczek, lub powiększać 
takową podług deseniu, ażeby nadać for­

mę klini­
ków. Połą­

czywszy 
następnie 
wszystkie 
części, li­
cząc na ra­
mię 7 figur 

deseniu, 
należy kar­
czek wy­

kończyć 
wzdłuż wy­
krój u szyi 
i przy ręku. 
Kolej 1 cią­
gle naprze­
mian: 1 sł. 
podwójny 

w najbiiższe ocz., 1 pow. o.,
1 ocz. opuścić, w końcu 1 o. 
ścis. łańc. w 1 podw. słup, 
tej kolei. Kolej 2: * 11 
ścis. ocz. w kolejne 11 ocz.,
2 pow. ocz., 3 słup, w 3 ocz. 
z rzędu, 2 pow. ocz., 2 ocz. 
opuścić, od i * powtórzyć, 
w końcu 2 ścis. ocz. śłańc. 
w pierwsze 2 ocz. tej kolei. 
Kolej 3: * 7 ści. ocz. w śro­
dkowe 7 ocz. z poprzednich 
11 ocz., 3 podw. ocz., 3 słu. 
W pierwsze z następnych 3 
słu., poczem w dalszym cią­
gu roboty należy wykonać 
łuki, jak w środkowej czę­
ści karczka, tylko mniejsze 
i zakończyć jedną koleją pi- 
kotów i słup, podług dese­
niu. Na każdy pikot liczy 
się 5 pow. ocz., 1 ścis. ocz. 
w pierwsze z nich. ¡Po dru­
giej stronie karczka należy 
wykonać jeden rzęd Słup­
co drugie oczko jeden słup, 
w zagłębieniu pachy, nale­
ży 3 słup, górnemi żyłkami 
połączyć; w końcu 1 łańc. 
ocz. w pierwszy słupek tej 
kolei.

z żabotem.

Koronka szydełkową ro­
botą.

Rycina Nr 3 w Bi. Nr 36.

Koronka z szarej baweł­
ny, wykonana w kierunku 
poprzecznym i zakończona 
dwoma kolejami wzdłuż ro­
boty wykonanemi. Rozpo­
cząć należy robotę na zało­
żeniu z 32 ocz. Kolej 1: 3 
ocz. opuścić, 9 słup, w ko­
lejne 9 ocz., 10 pow. ocz., 10 
ocz. opuścić, 10 ocz. w na­
stępne 10 ocz. Kolej 2: 3 
pow. ocz., 1 ocz. opuścić, 1 
słup, w następne ocz., dwa 
razy naprzemian: 2 pow. o., 
2 ocz. opuścić., 2 słu. w ko-
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lejne 2 ocz., poczem 10 pow. ocz.,
2 słupki w następne dwa słupki 
z poprzednich I0, dwa razy na- 
przemian 2 pow. ocz., 2 ocz. opu­
ścić, 2 słupki w kolejne 2 oczka. 
Kolej 3: 3 pow. ocz., następne 
ocz. opuścić, 3 słup, w następne
3 ocz., 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić
4 słup, w następne 4 ocz., 10 ocz. 
pow., 10 ocz. opuścić, 4 słupki 
w kolejne 4 ocz., 2 pow. ocz., 2 
ocz. opuścić, 4 słup, w kolejne 4 
ocz. Kolej 4: 3 pow. ocz., 1 o. 
opuścić, 1 słup, w następne ocz.,
2 razy naprzemian: 2 pow. ocz.,
2 ocz. opuścić, 2 słup, w kolejne 
2 ocz., poczem, 5 pow. ocz., je- 
dneni oczkiem połączyć łańcuszki 
z 10 oczek, w poprzednich 3 ko­
lejach wykonane, 5 pow. ocz., 2 
słup, w kolejne dwa słup, i 2 ra­
zy naprzemian 2 pow. ocz., 2 ocz. 
opuścić, 2 słup. Kolej 5: 3 ocz. 
pow., 1 ocz. opuścić, 9 słup., 10 
pow. ocz., 11 ocz. opuścić, 10 słu. 
w kolejne 10 ocz. Kolej 6: 12 
pow. ocz., na tych samych z po­
wrotem 3 ocz. opuścić, 9 słup, 
w kolejne 9 ocz., 10 pow. ocz., 10 
słup, w kolejne 10 pow, ocz., 1 sł. 
w 3 z pierwszych 3 pow. ocz. po­
przedniej kolei. Kolej 7: 13 o. 
pow., 2 słup, w pierwsze 2 słup, 
z poprzednich 10, 2 razy naprze­
mian 2 pow. ocz., 2 ocz. opuścić,
2 słup, w kolejne 2 ocz., poczem 
10 pow. ocz., 2 słup., 2 razy na­
przemian 2 pow. ocz., 2 ocz. opu­
ścić, 2 słup, w kolejne 2 ocz. Ko­
lej 8: 3 pow. ocz., 1 ocz. opuścić,
* 3 słup, w kolejne 3 ocz., 2 pow. 
ocz., 2 ocz. opuścić, 4 słup, w ko­
lejne 4 oczka, 10 pow. ocz., 10 o. 
opuścić, od * powtórzyć, lecz za­
miast pierwszych 3 słup., należy 
wykonać 4 słup, w kolejne 4 ocz. 
Kolej 9 jak 7 kolej. Kolej 10: 3 
pow. ocz., 1 ocz. opuścić, 9 słup., 
10 pow. ocz., 10 ocz. opuścić, 10 
słup., 10 pow. ocz., 1 słup, w 3 
z pierwszych 3 pow. ocz. poprze­
dniej kolei. Odtąd należy powta­
rzać ciągle 1 do 10 kolei, przy- 
czem rozpoczynając 1 kolej, na­
leży wykonać 3 pow. ocz. i za­
miast 3, tylko 1 ocz. opuszczać, 
poczem należy wykonać brzeżek 
podłrg wzoru * 1 -ścis. ocz., 3 ra­
zy naprzemian: 1 pikot, 1 ścis. o. 
w 4 z rzędu ocz., od * powtórzyć, 
po drugiej stronie roboty należy 
wykonać jeden rzęd słupków, po 
każdym słup. 1 pow. ocz.

Koronka z tasiemeczki ząb­
kowanej i szydełkowej roboty.

Rycina Nr 20 w Blu. Nr 36.

Koronka wykonana z tasie­
meczki ząbkowanej i bawełny 
Nr 60. Odkroiwszy trzy kawał­
ki tasiemeczki jednakowej mia­
ry, podług długości mającej się 
robić koronki, należy z jednej 
strony pierwszego kawałka roz­
począć robotę szydełkową. Ko­
lej 1: * 1 ścisłe oczko w pierw­
szy ząbek tasiemki, 7 pow. ocz., 
na tych samych z powrotem, 1 o. 
opuścić, 1 ścis. ocz., 1 pół-słupek, 
1 słupek, 2 podw. słup., 1 potrój­
ny słupek w kolejne 6 ocz., od * 
powtórzyć. Kolej 2 z jednej stro­
ny drugiej tasiemeczki, te samą 
robotę wykonać, łącząc przytem 
odpowiednie oczka podług ryci­
ny. Kolej 3: To samo powtó­
rzyć z trzecią tasiemeczką. Ko­
lej 4 jak 2 kolej. Kolej 5 z prze­
ciwnej strony trzeciej tasiemecz­
ki, ciągle naprzemian: 1 ścisłe 
ocz. w rożek ząbka, 6 pow. ocz.,

Nr 6. Szlak na serwetę rye. 4 w Blu. Nr 36 dzierg., łańe. rybiej łuszczki i pocztowym ścieg

każdy pusty kwadracik należy 
wypełnić pajączkiem robotą gi­
piurową.

Czwarta część pokrycia na 
poduszkę, dzierganym, rybiej 

łuszczki i pocztowym 
ściegiem.

Rycina Nr 29 w Blu. Nr 36.

Haft ten można wykonać na 
pluszu, suknie, lub repsie, dżeto­
wą frendzlą lub kolorową baweł­
ną, Rycina Nr 28 przedstawia 
dokładnie sposób wykonania 
gwiazdeczek — pajączki łączące 
arabeski, robią się przez nacią­
ganie nitek w krzyż, poczem na 
samym środku należy wykonać 
kółeczko gipiurową robotą.

Dwa kwadraciki gipiurowe na 
poduszeczki do szpilek.
Rycina Nr 30 i 31 w Bln. 36.

Kwadraciki wykonane na 
podstawie siatkowej z kremo­
wych nici, złotą nitką i koloro- 
wemi jedwabiami, tudzież cienką 
jedwabną sznelką, ściegiem ce­
rowanym, gipiurowym i koron­
kowym. Brzegi należy obdzier- 
gać gęsto jedwabiem, poczem 
wzdłuż konturów deseniu niepo­
trzebną siatkę wyciąć.

Kołnierzyk stojący z żabotem.
Rycina Nr 1.

Kołnierzyk stojący z matowej 
niebieskiej wstążki z atłasowym 
rąbkiem i pikotami, pokryty je­
dwabną białą gipiurą. Na wy­
łogi potrzebne są dwa kawałki 
wstążki, 42 cent, długie, złożyw­
szy takowe w ukos, podług ryci­
ny, środek należy przybrać haf­
towaną gipiurą, z boków zaś 
uplisować dwie draperye z fan­
tazyjnego jedwabnego tiulu, po­
czem przybrać kołnierzyk ko­
kardą z wstążki, z tyłu zaś dać 
ukryte hafteczki i obrzucone je­
dwabiem pentelki.

Krawat z krepy jedwabnej.
Rycina Nr 2.

Krawat z krepy koloru kono­
pnego, ozdobiony haftem różno­
kolorową filozelą wykonanym, 
związany w dużą kokardę. Na 
taki krawat potrzeba 115 cent, 
krepy, ¡15 cent, szerokiej. Koń­
ce kokardy obdziergane są je­
dwabiem.

Kołnierzyk stojący z żabotem.
Rycina N 4.

Ukroiwszy na kołnierzyk sto­
jący dwie części 22 cent, długie, 
u góry zwężone do 18 centim., 
z przodu 10, z tyłu 7 cent, szero­
kie, należy je pokryć plisowaną 
krepą jedwabną, poczem po le­
wej stronie z tyłu przyszyć dwa 
płaskie guziki i obdziergaó dwie 
odpowiednie pętelki. Na żabot 
należy ukroić dwie części 42 cent, 
szerokie, a 12 centim. długie, ob­
szyć takowe piękną szeroką ko-
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Nr 8. Koronka szydełkową rokotą,
Nr 7. Koronka szydełkową robotą,

Nr 12 i 13. Pończoszki 
dziecinne.PończoszkiNr 10 i 11.

dziecinne.

Koszula nocna dla panienki oo 
i 12 lat. Krój i opis pierw, str 
tabl. Nr IV, fig 21ab—26.

Koszula dla dziewczynki od 4 do 
Krój i opis odwr. str. tabl. Nr XVI, 

fig. 61—64.
Nr 15. Majtki dla chłopczyka od 

10 do 12 lat. Opis odwr. str. tabl. Nr 20. Kołnierzyk dla chło 
pczyka. Krój i opis odwr. 
str. tabl. Nr XVIII, fig. 66.

Nr 9. Kołnierzyk męzki. Krój i 
pierw, str. tabl. Nr VIII. fig-. 34

Nr 23. Mankiet 
dziecinny. Krój 
i opis odwr. str. 

t. Nr XX, fig. 68.

Nr 22. Mankiet 
dziecinny. Krój 
i opis odwr. str. 

t. Nr XIX. fis-. 67.

Nr 21, Kołnierzyk dla pa­
nienek. Krój i opis pierw, 
str. tabl. Nr IX, fig. 36 i 37.

Nr 18, Stanik pod suknię 
dla dziewczynki od 5 do 7 
lat. Krój i opis pierw, str. 
tabl. Nr VII, fig. 32 i 33.

Nr 17. Kaftanik pod koszulę 
szydełkową robotą. Nr 19. Koszula dzienna dla chłopczyka od 

12 do 14 lat. Kiój i opis pierw, str. tabl. 
Nr II, fig. 11—16.

Nr 25, Majtki dla dziewczynki od 3 do 
5 lat. Krój i opis pier. str. t. N r VI. fig 31.

Nr 24 Majtki dla panienki od 10 do 
12 lat. Krój i opis o. s t. Nr XII, fig. 48.

• 27. Koszula dla chłopczyka od 
4 do 6 lat. Krój i opis pier. str. 

tabl. Nr.V,fig. 27—30.
Nr 26. Koszula nocna dla dziewczynki 

od 4 do 6 lat. Krój i opis odwr. str. 
tabl. Nr XIII, fig. 49ab—52.

—33. Chustki dziecinne. 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 36. Fartuszek dla panienki od 10 do 12 lat, 
Krój i opis odwr. str. tabl. Nr XI, fig. 46 1 4/34. Koszula dla dziewczynki od 13 do 15 lat, 

Krój i opis odwr. str. tabl. Nr XVII, fig. 64 i 65.
Nr 35 Fartuszek ara panienki od 10 do 12 lat, 

Krój i opis odwr. str.tabl. Nr XVI, fig. 62—63,
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ronką; połączyć w środku wstawką, przez którą 
przewlec należy białą repsową wstążkę.

Koszyczek do roboty z pokryciem.
Rycina Nr 6 i 4 w Blu. Nr S6

Koszyk na wózkach trzcinowych owiniętych 
pletnia z łyczka, pokryty serwetą 50 cent. dużą. 
Na środkową część serwety należy wykonać haft 
podług ryc. 6. Przeniósłszy deseń na oliwkowe 
sukno, należy kontury obwieść złotym sznurecz­
kiem, mocując takowy cieniutkim żółtym jedwa­
biem, poczem środek kwiatów należy zapełnić 
bronzową, niebieską, oliwkową i poziomkową roz- 
połowioną filozelą, ściegiem dzierganym, łańcusz­
kowym, rybiej łuszczki pocztowym. Brzeżek na­
leży wykonać oliwkową filozelą, każden kwadra- 
dracik zaś zamocować ceglastym kordonkiem, 
i przyozdobić supełkiem z poziomkowej filozeli. 
Promienie w ząbkach należy wykonać niebieską 
filozelą w dwóch cieniach. Środkowe arabeski 
należy połączyć pręcikami z jedwabiu dzierga­
nym ściegiem wykonanemi, poczem sukno należy 
wyciąć, haft podłożyć atłasem koloru starego zło­
ta i oprawić szlak w dwa trójkąty pluszowe, 
z których jeden oliwkowy, drugi pawiego koloru. 
Całą serwetkę należy podszyć atłasem, obszyć 
jedwabnym sznurem i zakończyć kwastami.

Koronka do bielizny szydełkową robotą.
Rycina Nr 7

Koronka z krętej ba­
wełny Nr GO. Kolej 1:
* 9 pow. oczek, na tych 
samych ocz. z powrotem,
3 ocz. opuścić, 6 słupków 
w następne 6 ocz., robo­
tę odwrócić, na tych sa­
mych oczkach z powro­
tem 3 pow. ocz., 1 oczko 
opuścić, 6 slup, w nastę­
pne 6 ocz. robotę odwró­
cić i od * powtórzyć. Ko­
lej 2: * 1 ścis. ocz. łańc. 
w pow. oczka przed 6 
słup, poprzedniej kolei, 
znajdujące się 3 pow. o.,
1 pikot odwrotny (to jest 
5 pow. ocz. z pierwszym 
oczkiem przerobić) 3 ocz. 
pow., od * powtórzyć,
Kolej 3: * 1 ścis. ocz. 
łańc., 3 pow. ocz., 4 słup, 
środkowe^dwa rozdzielić
3 pikotami, 3 pow. ocz., 
od * powtórzyć. Kolej
4 po drugiej stronie pier­
wszej polei, * 1 słup., 4 
pow. ocz., 1 podw. slup.,
1 słup., górne żyłki tych 
ostatnich razem połączyć,
4 pow. ocz., od * powtó­
rzyć.

Koronka do bielizny ro 
botą szydełkową.

Rycina Nr 8.

Koroneczka z krętej 
bawełny Nr 70, wykona­
na szydełkiem na dowol­
nie długim łańcuszku 
z powietrznych oczek. 
Kolej 1 ciągle naprze- 
mian: 1 słupek co dru­
gie oczko, 1 pow. oczko. 
Kolej 2: * 1 ścis. oczko 
w drugi z rzędu słupek, 
3 pow. ocz., 2 słupki po 
każdem 3 pow. ocz., 3 o. 
pow., od * powtórzyć. 
Kolej 3: * 1 ścis. ocz., 
3 pow. ocz., 6 słup., środ­
kowe dwa przedzielone 
2 pow. ocz., 3 pow. ocz. 
od * powtórzyć. Kolej

4: * 1 ścis. ocz. w 3 słup., 3 pow. ocz., 6 słup., 
środkowe dwa przedzielone dwoma pow. ocz., 3 
pow. ocz., 1 ścis. ocz. w kolejny słup., 5 pow. ocz. 
od * powtórzyć. Kolej 5: * 5 słup, po każdym 
1 pik. (to jest: 5 pow. ocz. i 1 ścis. ocz. w pierw­
sze z tychże) 3 pow. ocz., 3 ścis. ocz. w kolejne 5 
pow. ocz., 3 pow. ocz., od * powtórzyć.

Kaftanik pod koszulę dla chłopczyka drutową 
robotą.

Rycina Nr 18

Kaftanik zrobiony na drutach cienką wełną 
naturalnego koloru, zakończony przy szyi i u dołu 
kilkoma kolejami wykonanemi szydełkiem. Ro­
botę należy rozpocząć od dolnego brzegu, na za­
łożeniu ze 100 oczek. Kolej 1: 1 oczko zebrać,
poczem ciągle naprzemian: 2 ocz. odwrotnie, je­
dno oczko zwyczajnie. Kolej 2: 1 ocz. zebrać,
poczem * 2 ocz. zwyczajnie, owinąć drut, 1 oczko 
zebrać, od * powtórzyć, w końcu 1 ocz. zwyczaj­
nie. Kolej 3: 1 ocz. zebrać, poczem ciągle na­
przemian: 2 ocz. odwrotnie, następnie owinięcie 
i zebrane oczko zwyczajnie przerobić. Kolej 4 
do 22 ciągle naprzemian, jak dwie poprzednie ko­
leje, poczem środkowe 50 oczek należy odłączyć, 
na każdych 25 oczkach w tym samym deseniu na­
leży wykonać po 40 kolei na ramiączkach, po­
czem w tylnej części kaftanika, należy dopełnić 
oczka brakujące, wykonać 224 kolei jak poprze­
dnio, zeszyć brzegi po lewej stronie wierzchem, 
aż do 170 kolei. Każdy rękaw należy rozpocząć 
od dołu, na założeniu z 72 oczek cienkiemi druta­

Nr 37. Ubranie myśliwskie.
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr I, fig. 1 — 10.

Nr 38, Ubranie myśliwskie. 
Opis pierw, str. tabl.

mi, wykonawszy na tych ostatnich 40 kolei ciągle 
naprzemian: 2 oczka zwyczajnie, 2 ocz. odwrot­
nie, należy przerobić ostatnią kolej grubszemi 
drutami, poczem wykonać jak poprzednio 122 ko­
leje. W kolei 32, 33 i 34, tudzież w 46, 47 i 48, 
w kolei 62, 63 i 64 kolei, oraz w 76, 77 i 78, na­
leży z każdej strony pojednem oczku przybierać. 
W tym celu należy z pierwszego i ostatniego ocz­
ka przerobić dwa ocz., jedno zwyczajnie, jedno 
odwrotnie. Wykonawszy 122 koleje, należy 
brzeżne oczka zeszyć wierzchem po lewej stronie, 
wreszcie wszyć rękaw w pachę. Przy szyi nale­
ży szydełkiem wykonać 1 kolej oczek ścisłych. 
Kolej 2: 5 pow. ocz., poczem ciągle naprzemian: 
1 słupek w 3 z rzędu ocz., 2 pow. ocz., w końcu 1 
ścis. ocz. w 3 z pierwszych 5 pow. ocz. tej kolei. 
Kolej 3 ciągle naprzemian po 5 pow. ocz., 1 ścis. 
ocz. w kolejne 2 ocz. Przez dziurki drugiej ko­
lei należy przewlec wstążeczkę do ściągania, dol­
ny brzeg kaftanika należy zakończyć‘dwoma ko­
lejami, jak 1 i 3 kolej.

Przepisy gospodarskie.

Marmolada śliwkowa.

Jakiekolwiek śliwki kto ma — mirabelle, re- 
neklaudy, duże czerwone, czarne, lub węgierki — 
włożyć w ukrop, potrzymać, obierać ze skórki 
i pestek i dusić pod pokrywą w rondlu całą go­

dzinę. Następnie póki 
gorące przetrzeć przez 
sito włosiane, zwarzyć 
ile będzie massy śliwko­
wej, tyle na wagę wziąść 
na każdy funt pół-funta 
cukru, zrobić syrop bar­
dzo gęsty, wrzucić prze­
tartą massę, smarzyć na 
bardzo wolnym ogniu, 
póki nie będzie spadać 
kawałkami z łyżki, a wte­
dy włożyć w gliniany po­
lewany słój i używać za­
miast konfitur, do prze­
kładania tortów, mazur­
ków, naleśników i t. p. 
Gdyby śliwki nie były 
bardzo dojrzałe, a więc 
jeszcze kwaśne, wziąść 
na funt massy, trzy 
ćwierci funta cukru, ro­
biąc ze śliwek sierpnio­
wych, które są zwykłe 
kwaśniejsze, brać nawet 
funt na funt — z węgie­
rek dojrzałych dosyć pół 
funta, na funt massy.

L. C.

1. Rosół z makaro­
nem.

2. Paszteciki w kon­
chach.

3. Sztukamięsa z o- 
górkami.

4. Raki ze śmietaną.
5. Kaczki młode.

UWAGA.

Tablica krojów dołą­
czoną była do N-ru 36 
Bluszczu.

/loaBoaeHO HeHsypoio Bapmasa, 2 CeHTaCpa 1887 r. Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieśeie Nr 66.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0381.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0382.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0383.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0384.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0385.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0386.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0387.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0388.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0389.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0390.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0391.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz-1887 do pod\108680\0392.tif‎

